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RATES OF ADYERTISING:

więzionym w Irlandyi za udział w agi- 
tacyi, oświadczono, że zostaną bez zwło
ki puszczeni na wolność, jeżeli ,się zo- 
bowiążą natychmiast opuścić Irlandyę.

Rewizya procesu Guiteau’a ma się roz
począć 8go bm., również sprawa Masona, 
który także prosił o zmienienie swego 
wyroku, ma być załatwiona d. 8 maja.
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na najlepszych
PAROWCACH.

One linę once....................................... 50c.
One inch once..... i....................... $ 2.00.
Ten lines one month........................... $ 5.00.

Afterwards at half price.
One inch one year..............................$ 20.00.

606 Street. Cłiicago, Tli
Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 

ak iż podróżny opłacie może u nas cała podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 
pomieszkania.

Dzieci do lat dwunastu płacą poło wg, a za niemowlgta nie opłaca sig nic.
Zgłaszając sig po kartg okrętową, należy podać liczbg osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście sig do nas, a chgtnie i prgdko każdemu usłużymy.
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oritIN NEW YORK.

Mr. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
: uthorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.
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“Eniered at the post office at Chicago. 111., as 
second class matter.”

Prezydent Arthur na prośby posła Bel- 
forda z Colorado zrobił przedstawienia w 
Petersburgu prosząc o łagodniejsze ob
chodzenie się z żydami.

W Arizonie pasterze bydła niepokoją 
ludność miejscową i dopuszczają się ta
kich bezpraw, że prezydent czuł się zmu
szony w kwestyi tej osobne orędzie prze
słać do kongresu. W orędziu tem oświad
cza prezydent, że dla utrzymania porząd
ku i prawa w Arizonie nie potrzeba ża
dnych szczególnych aktów kongresów - u. 
Wystarczy do tego wojsko, które odebra
ło pozwolenie na zawołanie władzy 
wilnej każdej chwili się stawić, i jako 
“posse eomitatus” przeciw niesfornym
pasterze a wspólnie z władzami cyy i.
mi operować.

JA.IV BARZYNSKI, albo: W. SMULSKI,
B. 125 ST. PAUL, 606 Noble str.

Howard Co. Nebraska. CHICAGO, 111

PRACA-PRACA.
Możecie Łupić DOMESTIC lub SINGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy
płacić.

K AL E N D A K Z:
CZWARTEK 4 Maja — Floryjanai Moniki. 
PIĄTEK 5 Maja — Gotarda i Piusa pap. 
SOBOTA 6 Maja — Jana ap, w Oleju.
NIEDZ 7 Maja — 4 po. WN. Domiceli panny.
PONIEDZ. 8 Maja — Stanisława b m. 
WTOREK 9 Maja —- Grzegorza Naz. bisk.
ŚRODA 10 Maja — Izydora rolnika.

Przegląd Tygodniowy.

Przyjdźcie i przekonajcie się.

Wikaryasz, Rakowski & Dorszyński

WIELKI SKŁAD POLSKI
gotowych

UBIORÓW MĘZKICH
jako i też

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług miary i najnowszej mody i po naj
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

690
Milwaukee Avenue,

blisko Noble ulicy.

SOUTH CHICAGO REAL ESTATE
Frey & Lender,

Ofis: Narożnik Commereial 
i South Chicago aves.

w Chisago HI
Posiadłość gruntowa pod fabryki, han; 

dle albo mieszkania. Loty sprzedajemy 
po $150.oo i wyżej.

Prowadzimy Real Estate biznes prze
szło dziesięć lat w tem mieście, a zatem 
wszyscy życzący nabyć sobie jaką posia
dłość, najlepiej zrobią, jeżeli do nas przed 
kupnem się zgłoszą 32vix.

REAL ESTATE AKII!
JOHN SARZYŃSKI, 

w St. Paul, Howard, Co., Nebraska, 
letter box 125.

Wybiera i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard. Yalley, Sherman Gree- 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko
loniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj sig zgłasza listo
wnie do niego, pod adresem: St, Paul Nebraska

L. B. 125

MENEELY BELL FOUNDRY.
Znana z zasług publiczności od roku 
1826. Dostarcza dzwony dla Kościo
łów, Kaplic, Szkół Straż ogniowych, 
oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów. 27vxi

MENEELY £ CO., WEST TROYN, Y

Chicago, 3 Maja, 1882.
Dzisiaj rocznica Trzeciego Maja. W 

uniesieniu wielkiem całego narodu po 
częty, dzień ten i jego wspomnienie, po
zostaną dla nas zawsze drogie i świę
te; obchodzimy też go, ile nam sto
sunki pozwalają, zawsze uroczyście i z 
powagą tak w starej ojczyźnie jak tu 
na wygnaniu. Może też Bóg dobry u- 
lituje się nareszcie niedoli naszej i za 
to że szanujemy narodowe pamiątki, 
przywróci nam prędko wolną ojczyznę 
naszą.

Z kongresu nie wiele w ubiegłym 
tygodniu ważnego mamy do podania. 
W senacie przyjęto wniosek, aby In- 
dyan, znajdujących się obecnie po ró
żnych reserwacyach, zamienić na samo
dzielnych farmerów, którzyby własną 
pracą nareszcie żywić się mogli. Rząd 
ma każdej indyańskiej rodzinie wyzna
czyć kawał ziemi na własność, darować 
jej odpowiedni inwentarz żywy i mar
twy a potem Indyanie mają się sami o 
siebie starać. Humanitarne te teorye 
trudno będzie przeprowadzić pomiędzy 
dziczą, która nie zna życia spokojnego 
w pracy i trudzie, ale całą swą egzy- 
stencyą zasadza na wolnem przenoszeniu 
się z miejsca na miejsce, i która nie 
myśli naginać karku do pracy, dopóki 
jej starczy zwierzyny i łowów. Gdyby 
kongres chciał raz uznać zasługę mi
sy onarzy katolickich, którzy z niejedne
go dzikiego indyańskiego plemienia 
zrobili już ucywilizowanych mieszkań
ców Ameryki, to zamiast wszystkich o- 
wych mrzonek,, powinien nasamprzód 
usunąć wszystkich indyańskich agentów 
i wszystkich protestanckich pastorów z 
reserwacyi i na cywilizatorów Indyan 
powinien powołać katolickich misyona- 
rzy. — W izbie poselskiej nie dokona
no także nic wspomnienia godnego. 
Był spór o powiększenie policyi w dy
strykcie Columbia, wcale nie użyteczny, 
gdyż okazało się, że prawo to już z da 
wniejszych czasów istnieje. Przyjęto 
wniosek, aby prezydent energiczniej za
protestował przeciw postępowaniu rządu 
angielskiego w Irlandyi, gdzie wielu 
obywateli amerykańskich uwięziono za 
popieranie landligi. I ten wniosek nie 
był potrzebny, gdyż ostatnie telegramy 
z Londynu donoszą, że wszyscy dotych
czas uwięzieni Irlandczycy zostaną pu
szczeni na wolność z wyjątkiem tych, 
którzy się dopuścili czynów kryminal
nych, Amerykańskim obywatelom, u-

.Wiadomości potoczne.
Smutnym to jest objawem niezdro

wych stosunków naszego kraju, jeżeli lud 
sam bierze w swe ręce wymierzenie spra
wiedliwości nad winowajcami. Lecz wo
bec tylu faktów, iż zbrodniarze wychodzą 
bezkarnie z rąk sądu, dziwić się nie mo
żna, jeżeli lud niecierpliwy nie czeka wy
roków sądowych i często sam się robi sę
dzią i wykonawcą wyroku. W Minnea- 
polis młody łotr zwabił jedno czterole
tnie dziewczę na ustroń i dopuścił się na 
niem zbrodni strasznej, niewysłowionej. 
Potem obawiając się wykrycia, chciał 
dziecko zamordować. Na szczęście po
chwycono łotra i osadzono w więzieniu. 
W nocy przyszli zamaskowani ludzie, za
brali go gwałtem ze sobą, zaprowadzili 
do domu rodziców nieszczęśliwego dzie
wczęcia, zidentyfikowali i potem powiesi 
li na drzew’? obok szkoły.

— W Greenbury, Ind. powieszono O.W. 
Ga > retto na mocy prawa “Lyncha”, bo 
ciążyło na nim podejrzenie, iż zabił far- 
nera Waltona. Sąd przysięgłych powia-

dopiero gdy jednego z rewolweru śmier
telnie ranił, poddał się drugi,

— Budowa kolei z Chicago do Evan- 
ston ma się rozpocząć w przyszły tydzień. 
Przedsiębiorcy budowy złożyli u zarządu 
gminy w Rogers Park 25.000 dolarów, 
jako kaucyą, że kolej do 1 listopada bę
dzie ukończoną.

— Rada miejska udzieliła koncesyi 
dla „Consumers Gaslight & Fuel Co.” 
aby starym kompaniom nową konkuren- 
cyą zrobć, i spowodować je do zniżenia 
ceny za gaz. Tak samo została udzielona 
koncesya dla “Brush Electric Light Co.”

a Jeunings uwolnił go był dla braku do-
woSów,10 z na piersiach powieszonego

Operacye wojskowe p.-zeciw zbunto
wanym Apachesom nie doprowadziły je
szcze do pomyślnego rezultatu. Było 
kilka drobnych potyczek, z których India
nie zawsze bez wielkiej szkody uszli. 
Wojsko nasze ich napędza ku granicy 
meksykańskiej, gdzie oddział wojska me
ksykańskiego już jest gotowy na ich 
przyjęcie. Czy się ich uda pochwycić, 
trudno przepowiedzieć, bo te czerwone 
szatany znają nadto dobrze swoje kryjó
wki i niedostępne skały. -Szkody i ło- 
trostw popełnili już nie mało. W samej 
dolinie Gila i w około Clifton nad zacho
dnią granicą Nowego Meksyku zamor
dowali przeszło 50 osób.

Lasy amerykańskie znikają coraz bar
dziej. Rólnik niszczy je, aby kilka akrów 
więcej ornej roli nabyć, spekulant jeszcze 
mniej ich oszczędza dla zysku. Dla ochro
ny drzewa nie dzieje się nic ani ze strony 
rządu lub kongresu ani ze strony pojedyń- 
czych Stanów. Bogate lasy Michiganskie 
i Wisconsinskie, w Minnesocie i Dakocie 
upadają pod siekierą lub umyślnie wypa
lane bywają dla chwilowego zysku, bez 
względu na to, ile szkody w stosunkach 
klimatycznych i sanitarnych ludność na
sza ponosi. Aby zapobiedz tak lekko
myślnemu tępieniu lasów na przyszłość,
zawiązało się w Cincinnati towarzystwo, 
które z postępem czasu może wiele do
brego dla kultury lasów zdziałać. Pod 
godłem: American Forestry Congress 
zebrało się w Cincinnati wielu obywateli 
z różnych Stanów, którzy sobie za cel po
stawili popierać chodowanie lasów. Pre
zydentem tego towarzystwa obrano szefa

znaleziono kartę z napisem: pozdrowienie 
dla “Jury” powiatu Jennings.
— W Lakę City, Col. dwaj łotrzy George 

Patts i Jim Browning zamordowali sze
ryfa Campbella. W dwadzieścia cztery 
godzin później oba ich trupy wisiały u 
poręczy mostu.

— Dwu morderców, braci, William’a i 
Bradforda Courtisów, powiesił lud w 
Fairview, Ky. Podczas kłótni strzelił 
Bradford do niejakiego James’a Smith’a 
i ranił go, a gdy na czyn ten chciano 
go pochwycić, uciekł do swego mie
szkania. Przy przeszukiwaniu domu 
znaleziono wielką ilość skradzionych 
rzeczy. Dlatego bez długiego procesu 
wzięto obu braci i skończono ich kary- 
erę powrozem.

— W Stony Greek pod Colusą, Col. po
wiesił lud Indyanina, za to tylko, że 
tenże się odgrażał na jednego farmera. 
Zresztą ciążyło już na nim podejrzenie, 
że poprzednio popełnił morderstwo.

— Burze, wichry i trąby powietrzne i w 
tym tygodniu dały się we znaki. W 
Cairo, 111. zniszczyła trąba powietrzna 
kościół metody sto w ski, i zrujnowała 
piętnaście domów. Wiele szkody od 
burzy poniosły niektóre strony w Ken
tucky i w północnem Texasie.

— Od pożaru ucierpiało znacznie mia
steczko Lakę City w Minnesocie, gdzie

Wiadomości z Europy.

W Berlinie został otwarty Reichstag. 
Orędzie królewskie czytał minister Boet- 
ticher. Cesarz zapewnia w tem orędziu, 
że pokój nie będzie naruszony w Eu
ropie. Niebawem przyjdzie pod obradę 
Reichstagu monopol tabaczny.—Wiado 
mość, że Ignatjew podał się do dymisyi 
nie sprawdziła się. W Estonii i w guber. 
nii Chersońskiej rozpoczyna się teraz agi- 
tacya przeciw Nremcom, Cesara i Ignat 
jew wydali surowe rozkazy, aby agitacyą 
tę stłumić. Przeciw żydom prześladowa
nie trwa bez przestanku. W Kamieńcu 
Podolskim zniszczyło chłopstwo wszy
stkie handle żydowskie, przyczem za pół 
miliona rubli szkody wyrządzono żydom. 
Z Kijowa zaczynają się żydy na dobre 
wynosić, tak iż tam 600 mieszkań stoi o- 
becnie próżnych.

Skobielew zachorował na zapalenie 
płuc, lecz stan jego nie jest niebezpieczny.

wydziału rolniczego pana G. L. Loringa. 
Wstępne do tego towarzystwa wynosi 2 
dolary, podatek roczny wynosi 1 dolara.

W legislaturze illinoiskiej spór o po
dział Stanu na obwody senatorskie i po
selskie jeszcze nie skończony. Demokraci 
jednakże w końcu uledz będą musieli i 
niezawodnie republikanie podług swego 
planu podziału dokonają.

W Ohio panuje nie małe rozdrażnienie 
z powodu prawa niedzielnego, na mocy 
którego wszystkie szynki i handle win i 
piwa w dnie niedzielne mają być zam- 
kniętemi. Zaprzeszłej niedzieli aresztowa
no w Cincinnati 600 szynkarzy, którzy 
wbrew zakazowi mieli swe lokale otwar
te. W Toledo szynkarze wprawdzie pod
dali się prawu niedzielnemu, żądali je
dnakże, aby i inne handle i zawody za
chowały to prawo. Przyszło więc do te
go, że koleje uliczne, wydawcy gazet, 
grosernicy, balwierze, piekarze, rzeźnicy 
i handlarze mleka odebrali wezwanie od 
policyi, aby w niedzielę wstrzymali się 
od prowadzenia swych zawodów. Wielka 
ich część usłuchała, jednakże nie mało 
było takich, co pomimo zakazu pootwie
rali swe domy i łamali otwarcie prawo 
niedzielne. Policya niearesztowała niko
go, tylko zanotowała sobie wszystkich u- 
pornych,

szkody wynoszą prawie pół miliona do
larów. W Ean Clair, Wis. także pożar 
wyrządził za ćwierć miliona ‘dolarów 
szkody.

— W St. Louis, Mo. tegoroczną pszeni
cę wystawiono na targ w tym tygodniu. 
Była ta arkansaska pszenica; płacono 
za buszel $4.50.

— Zaczynają się już nieszczęścia pi
knikowe. Podczas wycieczki pikniko
wej na parowcu Marion w pobliżu Kings- 
ville S C. pękł kocieł. Pięć osób zo
stało na miejscu zabitych i pięć ciężko 
rannych.

— W ubiegłym tygodniu zaszło w 
Stanach Zjednoczonych 110 bankructw.

— W Bridesburg, Pa., umarła jedna 
osoba wskutek pożycia mięsa wieprzo 
wego, w którem się znajdowały try- 
ohiny.

— W Muskegon, Wis. zastrajkowało 
3000 robotników. x

— W Elmira, N. Y. eksplodował ko
cieł w fabryce Dalton Pail Co. przy- 
czem stracił życie właściciel fabryki 
Newel Olney i kilku robotników.

— W Lemoncie strajk trwa jeszcze, 
choć tak bossowie jak i robotnicy pra 
gną jego zakończenia. Niezawodnie też 
wkrótce przyjdzie do tego.

Wiadomości miejcowe.
— Właściciele cegielni postanowili nie 

rozpoczynać roboty w cegielniach przed 
Iszym czerwcem, jeżeli robotnicy nie 
przyjmą ofiarowanej im płacy po $2.25 i 
$3.oo dziennie.

— Policyant Daniel Penbroke w po
niedziałek stoczył gorącą potyczkę z dwo
ma łotrami. których chciał aresztować;

Kronika Kościelna.

Rzym. W ostatnich dniach miesiąca 
marca odbyły się dwa konsystorze. Na 
pierwszym z nich kreował Ojciec święty 
siedmiu kardynałów i prekonizował bi
skupów, między tymi ks. prał. Łukasza 
Soleckiego na biskupa przemyskiego i p. 
t. prał. Ignacego Ł$bo$a na biskupa-suf 
fragana tamże. Ogłosił dalej Ojciec św. 
nominacyą ks. Hoettinga, mianowanego 
osobnem brewem, na biskupa osnabry- 
ckiego w Niemczech i podniósł stolicę bi 
skupią w Perugii do godności arcybiskup- 
stwa. Na drugim zaś konsystorzu pre
konizował Jego Świątobliwość biskupów 
francuskich, niemieckich i niektórych dla 
Włoch. Według Mondda kardynałem 
zachowanym in petto, jest arcybiskup 
koloński, ks. Melchers, którego nomina 
cya ma nastąpić po zakończeniu układów 
Stolicy św. z rządem pruskim co do sto
licy arcybiskupiej w Kolonii. Jako kan
dydata do purpury na konsystorz, zapo
wiedziany na ostatnie dni maja, wymie
niają nuneyusza madryckiego; wtedy tak
że miała nastąpić prekonizacya kilku no
wych biskupów francuskich i biskupów 
polskich (w liczbie lOciu) pod panowa
niem rosyjskiem. Tę ostatnią wiadomość 
czerpią Wiadomości Kościelne z bardzo 
wiarogodnego źródła.

Pisma europejskie donoszą, że nieba
wem ma się ukazać nowa encyklika, w 
której Ojciec św. Leon XIII. wezwie 
schizmatyckich Słowian do powrotu na 
łono Kościoła katolickiego, do jedności 
wiary św. Niezmordowany Zapał i po
święcenie, z jakiem msgr. Strossmayer 
pracuje oddawna nad połączeniem Sło
wian schizmatyckich z Kościołem rzym 
skim, miały natchnąć Ojca św. do popar
cia potężnem Słowem Namiestnika Chry
stusowego — usiłowań Biskpa diakowar- 
skiego.

Słowianie katoliccy, którzy z taką pra 
wdziwie synowską wdzięcznością przyjęli 
ojcowskie słowa Leona XIII. wypowie
dziane w Encyklice Grandę munus, któ
rzy z takim zapałem dziękowali za pod 
wyższenie czci świętych Apostołów Sło 
wiańszczyzny Cyryla i Metodego, za wspa
niałe przyjęcie w Rzymie — pewni są 
dalszej i nieustającej opieki Ojca chrze- 
ściaństwa, — i ufają, że Bóg troskliwe 
zabiegi jego za przyczyną świętych Pa
tronów naszych pomyślnym uwieńczy 
skutkiem.

Dziewięćdziesiąt milionów Słowian 
złączonych węzłem jedności wiary były

by potęgą — którejby nic przełamać nie 
zdołało.

Austbya. W bieżącym roku, jak do
nosi kwartalnik salcburski, obchodzić 
będzie archidyecezya salcburska 1300 le
tnią rocznicę swego założenia. Dla zało
żenia biskupstwa tamże przyłożyli się św. 
biskupi: Rupert, Virgili i Yitalis, którzy 
wśród niewysławionych trudności, prze
szkód i niebezpieczeństw nasienie ewan- 
gieliczne w południowo wschodnich 
Niemczech rozsiewali.

— W skład archidyecezyi unickiej 
lwowskiej wchodzą według co dopiero 
wydanego schematyzmu duchowieństwa 
gr. kat.: 1 Arcybiskup metropolita, 1 Bi
skup sufragan, 4 kanonicy prałaci, 3 ka
nonicy gremialni, 6 kanoników honoro
wych, 48 dziekanów. Dalej liczy 1182 
probostw, 310 kapelanii, 120 systemizo- 
wanych wiksryatów, 1961 cerkwi, 1389 
księży, 190 ałumnów, 8 klasztorów bazy- 
liańskich, a w nich 48 mnichów 3 klery
ków i 7 lajków; jeden klasztór żeński, a 
w nich 5 zakonnic. Dusz gr. kat. obrząd
ku jest ogółem w. tej dyecezyi 1,625,810.

Fbancya. Nowego bezprawia dopu
ścił się rząd francuzki wypędzając gwał
tem z klasztoru w Solesmes OO. Bene
dyktynów. Scena brutalna, przynosząca 
hańbę rządowi i okrzyczanej cywilizacyi 
wieku XIX, odbyła w następujący spo
sób: O godzinie 5 rano stanęli przed zam
kniętą bramą klasztoru: prefekt z Le 
Mans, podprefekt mer i komisarz policyi 
wraz z 3 czeladnikami ślósarskimi ad hoc 
sprowadzonymi (miejscowi Slósarze do 
bezprawia nie chcieli przykładać ręki), 
zaopatrzonymi w wytrychy i drągi. Pod 
bokiem tych wykonywaczy prawa stanął 
oddział żandarmeryi i kompania piechoty 
z majorem na czele. Krótko po 5 godzi
nie zaczęto dobijać się gwałtownie do 
bramy klasztoru. Na odgłos nieproszo
nych gości doniósł brat furtyan Ojcu Opa
towi, Dom Couturier, znajdującemu się 
w kaplicy ze wszystkimi 80 zakonnikami, 
że prefekt przyszedł domagać się, “aby 
ustawy były szanowane” — że jednak go
tów jest pozwolić na to, aby 14 Ojców 
zostało jako straż dla klasztoru, jeżeli re
szta wyjdzie po za mury bez oporu. Ks. 
Opat odpowiedział, że nikogo z klasztoru 
wydalać nie może. Po trzykrotnem żąda
niu otwarcia bramy “w imię prawa!” — 
wzięto się do wytrychów i sztab żelaz
nych. Kiedy najezdnicy weszli do kapli
cy, zakonnicy zaśpiewali Miserere. Ponie
waż nikt dobrowolnie wyjść nie chciał, 
każdego przeto zakonnika z osobna odry
wano od klęcznika i gwałtem prawie wy
rzucano za bramę klasztorną. W końcu 
zrobiono to samo z księdzem opatem, 
któremu później pozwolono wynieść z 
kaplicy Najśw. Sakrament. Straż nad kla
sztorem objęło 3 żandarmów; drzwi opie
czętowano. Wydaleni zakonnicy pomie
ścili się w domach zakonnych.

— W dniu 11 lutego przypadała 24ta 
rocznica pierwszego objawienia się cudo
wnego Najśw. P. Maryi w Lourdes. Ro
cznicę tę obchodzono na miejscu bardzo 
uroczyście. Blask rzęsistego światła i 
sztuczne śpiewy uświetniały wspaniałe 
ceremonie kościelne, odbywane w bazyli
ce rano i wieczór. Do Komunii świętej 
nadzwyczaj licznie przystępowano; kler 
francuzki licznie też był reprezentowany 
na tej uroczystości. Widok zbitych mas 
ludu, korzącego się u stóp Królowej nie
bios, pokrzepił i podniósł nadzieje kato- 
ków w tym bądźcobądź nieszczęśliwym 
kraju.

Niemcy. Organ protestantów niemie
ckich, t. z. euangelische Kirchenzeitung, pi- 
sze, że w Niemczech przynajmniej 100.000 
par małżeńskich żyje bez śladu kościelne
go, a 4 miliona dzieci protestanckich ro
dziców bez chrztu św. Jak zresztą zmysł 
chrześciański nisko upadł u protestanc
kich predykantów, ztąd już poznać mo
żna, że jeden z nich odważył się nawet 
postawić wniosek, aby i niecbrzconych 
przypuszczać do bierzmowania. Prote 
stantyzm traci więc coraz bardziej ten 
pokost chrześciański, jaki wziął z Kościo
ła katolickiego, i rozpłynąć się ostate
cznie musi w nowoczesny poganizm,
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PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

NT Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 

ngielsku napisać swego adresu, niech się z tem 
uda do takiego, co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden 
cyą swoją, tego prosimy aby w liście swoim do 
łożył poststamp 3-centowy.

Wszelkie listy,’ pieniądze koresr/^dencyje 
muszą być adresowane:

po sto osób razem, często po 1000, a 
mimo to, nikt nie targa się na jego 
życie. A są przecież cesarze, królowie, 
i książęta, którzy się na prawa papieża 
porywają, którzy mu wiele przykrości 
wyrządzają, którzy go prześladują i ob
dzierają, mimo to królobójcy zdają się 
przed majestatem jego świętej tajemni
czej władzy, jako namiestnika Chrystu
sowego, cofać i nie mają siły targnąć 
się na jego życie. Nie co innego, ale 
katolicyzm, to najsilniejszy środek prze
ciw królobójstwu. Za czasów pogań 
skich robiono sobie igraszkę z życiem 
królów. Nastoje chrystyanizm, otacza 
piastunów władzy i panowania wyższą, 
prawie nadziemską powagą, a w ślad 
za nim polityczne zabójstwo, które 
przedtem było zaraźliwą chorobą ludz- 
•kości, w jednej chwili ustaje zupełnie. 
Wieki średnie, które na wskroś były 
katolickiemi, nie mają królobójstwa. 
Później królobójstwo znowu wypływa 
na wierzch z chwilą nastania t. z. re- 
formacyi, a szerzy się coraz bardziej, 
w miarę rozrastania się rewolucyi. 
Wysiłki rozpoczęte, aby papieży prze
śladować i pozbawić ich władzy świe
ckiej, są początkiem nowych i stra
sznych zamachów na życie panujących. 
Tak mówi historya. Qui habet oculos, 
cideat!

nerał-adjutanta Potopową, rząd postano-1 rodaków na wtorek Wielkanocny (11 żytek przyniosła, przynajmniej pojedyń- Z życia ks. Marka Karmelity

606 Noble str. CHICAGO. IŁL.
Królestwo Polskie.

Milwaukee, Wis. 26 Listopada 1880
Sumiennie przekonani, że polska Ga

zeta Katolicka, wychodząca w Chica
go, stoi pod dobrem i prawdziwie katoli- 
ckiem przewodnictwem, sądzimy, że mo
żemy ją Polakom-katolikom jak najbar
dziej do czytania zalecić.

f Michał Heiss, 
Arcybiskup w Milwaukee.

St. Paul, Minn. 30 Stycznia 1882.
Mamy to sobie za miły obowiązek Po 

lakom-Katolikom naszej dyecezyi zalecić 
Polską KATOLiCKą GAZETę, której zada
niem jest odwracać szkodliwy wpływ 
pism niewiernych i strzedz wiary św. w 
duszy i w sercu ludu Polskiego w Sta
nach Zjednoczonych.

+ Tomasz L. Grace,
Biskup w St. Paul.

Green Bay, Wis. 5 Lipca '880.
Zalecamy niniejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną GAZETę KATOLiCKą wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 

-życzymy jej jak największego rozszerze
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

t Franciszek Ksawery,
Biskup Greenbayski.

St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia 1881.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie

mu polecamy niniejszem GAZETę KATO
LiCKą, wydawaną w Chicago przez Pol- 
kie Towarzystwo Literackie.

f Rupert Seidenbush,
O. B. Biskup.

St Paul, Minn. 30 Stycznia 1882.
Wielebny i drogi Ojcze!

Załączam aprobatę dla Gazety Kato
lickiej od JW. Biskupa Grace. Spo
dziewam się, że jest taka, jakiej sobie ży
czycie, — i ja także życzę Waszemu 
przedsiębiorstwu wszelkiej pomyślności. 
Dobre katolickie.pismo jest niezmiernie 
potrzebne dla Waszego ludu, i vszyscy 
kapłani i biskupi powinni wesprzeć Was 
swą przychylnością.

Wasz szczerj
t J. Ireland, biskup.

Do W. O. Leopolda Moczygemby.

La Crosse, Wis. 11 Października 1881.
Znając wydawców Gazety Katoli

ckiej dostatecznie, jestem przekonany, że 
pismo to pod ich kierownictwem tchnie 
duchem prawdziwie katolickim, dla tego 
chętnie mu udzielam mą aprobatę i z ser
ca żvczę, aby to pismo pomiędzy Polaka
mi Katolikami szczególnie w dyecezyi 
La Crosse znalazło miłe przyjęcie i liczne 
koło czytelników. Zezwalam na to, aby 
imię moje dołączone zostało do imion 
Arcybiskupa M. Heiss i Biskupa Fr. X. 
Krautbauer. Oby błogosławieństwo 
Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

t Kilian C. Flasch,
Biskup w La Crosse.

CZWARTEK, 4go Maja 1882.

Papieże a królobójcy.

W naszym wieku, kiedy tyle zbrodni 
się dokonywa, a nawet zamachów na 
ukoronowane głowy, (jak cesarzów, kró
lów, królowych i prezydentów republik), 
godnym uwagi jest fakt, iż żadnego nie 
można wykazać zamachu na osobę pa
pieża rzymskiego. Bezbożni mówią 
wprawdzie, że papieże Rzym tyranizują, 
lecz czy to tylko prawda. Przypatrzmy 
się bliżej historyi naszego wieku. Pod
czas gdy w r. 1804 uczyniono zamach 
na Napoleona I. natomiast na osobę 
papieży Piusa VI i VII nikt nie odwa
żył się targnąć i pozostawiono ich w 
spokoju. Podczas, gdy w latach 1835, 
1836 i 1838 robiono zamachy na Lud
wika Filipa, nie uczyniono ani jednego 
zamachu na Grzegorza XVI. Podczas 
gdy w r. 1852 na życie królowej hi
szpańskiej, — w r. 1853 nawet na ży
cie cesarza austryackiego, — w latach 
1855, 1857, 1858 i 1870 na życie Na
poleona III, w roku 1875 na życie pre 
zydenta rzeczypospolitej Equador, w r. 
1877 na życie prezydenta rzeczypospoli
tej Paraguay zasadzki czyniono, nie od 
ważono się targnąć na życie Piusa IX, 

‘od bezbożnych tak bardzo znienawidzo
nego. I wreszcie, podczas gdy cesarza 
niemieckiego, króla włoskiego i hiszpań
skiego i królowę angielską zamordować 
chcianę, a cesarza rosyjskiego rzeczy
wiście życia pozbawiono, szanują dotąd 
osobę Leona XIII. Książęta panujący 
ze wszystkich stron otoczeni są strażą i 
dopuszczają do siebie rzadko na posłu
chanie osoby obce, chyba tylko przy 
zachowaniu szczególniejszej przezorności, 
a papież przyjmuje codziennie pielgrzy 
mĆW 7£ wszystkich świata, nieraz,

Wykład literatury polskiej na uniwer
sytecie warszawskim spotyka na ciągłe 
przeszkody. Oto, co czytamy w korespon- 
dencyi warszawskiej do Kur. Pozn'. “Po
mijając okoliczność, którą nazwać należy 
prostą szykaną miejscowego kuratora, że 
gdy ministeryum oświaty oznaczyło etat 
rs. 3000 na tę katedrę, a ministeryum 
skarbu takiż kredyt otworzyło, pan kura
tor zmniejszył samowolnie płacę pana 
Chmielowskiego do rs. 1200, pomijając 
mówię tę brudną szykanę, pan kurator w 
dalszym rozwoju pomysłów swoich opo- 
zycyjnych przeciw jakiemukolwiek bądź 
objawowi narodowości polskiej, w dzie
dzinie swej służby, gdy przedstawienia 
jego i intrygi w Petersburgu do niczego 
nie doprowadziły, stawia obecnie panu 
Chmielowskiemu, profesorowi przez mi
nisteryum mianowanemu, trudności nie
pojęte, wyraźnie w celu zniechęcenia go 
lub przewłoki. Szykany tego rodzaju miej
scowe, wyzyskiwanie stanowiska swego 
nie w kierunku mu przez władze wyższe 
wskazanym — ale odpowiednio do prze
konań lub namiętności własnych — po
zostaną zawsze po za kontrolą władz wyż 
szych. Użalić się nie ma komu, a wy
stąpienie z protestocyą ostrzejszą zaliczo- 
nemby być mogło i zapewneby było do 
kategoryi buntowniczych zamachów. Je
dyną pociechą jest myśl, że dłużej kla- 
sztora jak przeora, co zresztą przy da
wniejszym chwiejnym charakterze rządu 
rosyjskiego nie byłoby rzeczą zadziwiają
cą/- Pan kurator może oyć z posady usu
niętym każdej chwili, jak z ministeryum 
oświaty usu-nętemi już zostali, i to w 
ciągu roku, Tołstoj, Saburow, a obecnie 
Nikolai.

Jako dowód tego, co Wam wspomnia
łem wyżej, że pan kurator naukowy w 
Warszawie lekceważy wszelkie przepisy 
wydane mu z ministeryum co do systemu 
wykładów naukowych w Królestwie, nad
mienić tu winienem i tę okoliczność, że 
gdy w roku zeszłym uznano w wyższych 
sferach rządowych potrzebnem, aby w 
gimnazyach w Królestwie wykładany był 
język polski — pan kurator, poparty zda 
niem inspektorów i rektorów gimnazyal- 
nych od niego zależnych, uznał, że nie 
ma miejsca w godzinach wykładowych 
nasz język polski; przeznaczono na ten 
wykład tylko 2 godziny na tydzień, uzna
no bowiem, że nie można na korzyść ję
zyka polskiego zmniejszyć ilości godzin 
języka starosłowiańskiego i greckiego. 
Starosłowiańskiego języka nikt się w 
gimnazyum nie wyuczy, a nawet w tym 
wypadku naukowego by to znaczenia nie 
miało — a co do polskiego języka, to pan 
kurator może być przekonanym, że krę
powanie tej nauki ściągnie wręcz przeci
wny rezultat, pozostanie zawsze bowiem 
dosyć sił krajowych do rozwoju tej nau
ki w umysłich synów naszych — choćby 
z uszczerbkiem czasu pozostawionego 
dzieciom na wypoczynek.

Kiedy w całej Europie obecnie kwe- 
stya szkół jest na porządku dziennym w 
sferach rządowych, h parlamentach, na
leży też wspomnieć co i w naszym zakąt
ku, w tej tak ważnej, tak żywotnej kwe- 
styi słychać. Podług nowego rozporzą 
dzenia, dozwolonem jest zakładać w kra 
ju wszędzie ochronki po wsiach, pod wa
runkiem wszakże, że dzieciom aż do 7 lat 
uczęszczać do tych ochronek mogącym, 
nie będzie wykładaną ani nauka czyta
nia, ani nauka pisania, ani nauka z ja-

wił oddać te ziemie na zasadzie instruk- 
cyi z dnia 23 lipca 1865 r., jako nagrodę 
za gorliwą służbę (!) w kraju zachodnim, 
dyrektorowi kancelaryi p. Makowowi i 
naczelnikowi wydziału Szewiczowi. Na 
majątku Nowosiełki ciążyło długów skar
bowych 21,000 i prywatnych 25,000 ru
bli rs. Z tych ostatnich przyznano jednak 
tylko 175 sr. i oceniono cały majątek, 
wartujący około 100,000 rs., na 20,000 
rs., rozkładając nowonabywcom tę sumę 
na spłaty w ciągu lat 20. Kiedy jednak 
po 10 latach Krupski zaamnestyą powró
cił do kraju i wszedł w posiadanie ka
wałka ziemi, nie przyjętego jeszcze przez 
skarb, a wynoszącego zaledwie 100 dzie 
sięcin, wierzyciele dawniejsi rzucili się 
nań, domagając się zwrotu długów na 
drodze sądowej. Obrońca p. Krupskiego, 
Włodzimirz Spasowicz, w świetnej mowie 
powołał się na prawo o amnestyi, na za
sadzie którego wszystkie majątki skonfi
skowane, a jeszcze nie. przyjęte przez 
skarb, powinny być zwrócone poprze
dniemu właścicielowi, a ponieważ nie ca
ły majątek Krupskiego został przez skarb 
zabrany, więc powinien mu być zwróco
ny. Wyrok senasu został jednak wydany 
na niekorzyść Krupskiego.

— Z Płockiego pojechała do Petersbur
ga, w rocznicę zabicia cara deputacya, 
złożona z włościan, pod przewodnictwem 
jakiegoś Millera, komisarza włościańskie
go. Inicyatorem całej wyprawy był jene
rał Tołstoj, gubernator płocki, człek zre
sztą zkądinąd pod wieloma względami 
znośny. Otóż ten pan Tołstoj poi cił na
czelnikom powiatów swojej gubernii, aby 
ci dostawili mu do Płocka, każdy po je
dnym, pokaźnej postawy chłopie, który 
byłby zdolnym odgrywać z jakiem tokiem 
powodzeniem rolę deputata w Petersbur
gu. Stało się zadość rozkazowi pana gu
bernatora, który zebranym w Płocku de
putatom kazał posprawiać piękne nowe 
sukmany; roztfmie się nie za swoje, ale 
skarbowe pieniądze. Pani gubernatorowa 
zaś ofiarowała im białe krawaty. Chcąc 
być pewnym, że w Petersburgu wszystko 
się odbędzie w porządku, Tołstoj przed 
odjazdem deputacyi urządził u siebie ro
dzaj rautu, na którym chłopi byli uczeni, 
jak się u cara mają sprawować. Pojecha
li, swoje zrobili i wrócili. Tołstoj im wy
prawił ucztę, na której zebrani deputaci 
musieli mu pokazać, jak się to tam wszy
stko na audyencyi odbyło.

— Hr. Stanisław Potocki, najstarszy 
syn Tomasza, znanego w piśmiennictwie 
i życiu publicznem Królestwa Polskiego, 
urodzony z hr. Aleksandrowiczównej, o- 
żeniony z Maryą Ostrowską, córką hr. 
Aleksandra Ostrowskiego z Maluszyna, 
zmarł ugodzony strzałem dnia 1 Kwietnia 
w Prażce, w okolicach Częstochowy. O 
tragicznym tym zgonie donoszą, że hr. Po
tocki zawołany, ale znany z ostrożności 
myśliwy, udał się do kniei wraz z swym 
strzelcem w zamiarze ubicia rogacza. 
Przechodząc przez płot znać potknął się, 
bo dubeltówka nabita Protem -wystrzeliła 
a nabój cały ugodził upadającego pod 
brodę. Na odgłos wystrzału strzelec nad
biegł i zastał swego pana zalanego krwią 
i już‘bez ducha. — W sile wieku wyrwa
ny z łona rodziny — ś. p. Stanisław Po
tocki zostawi próżnią w kole obywatel
skim. R. i. p. — Podobnie tragiczny wy
padek na polowaniu zdarzył się o tydzień 
przedtem w sąsiedztwie Prążki. Młody 
Adam Jabłoński pełen nadziei jedyny 
syn poważanego i już sędziwego obywate
la poniósł śmierć na polowaniu w skutek 
nieostrożności. R. i. p.

w

Wielkie Księztwo Poznańskie.

W sprawie szkół poznańskich czytamy 
Kur. Pozn. co następuje: Odpowiedź

p. ministra oświaty, dana d. 16 stycznia 
1882 na petycyą katolickich ojców ro
dzin miasto Poznania wysłaną dnia 13 
lutego 1880 r. nie mogła żadną miarą za
dowolić obywateli poznańskich. Jest ona 
we wszystkich punktach — z wyjątkiem 
dwóch — odmowna i zbywa ich bardzo 
zwykłemi wymówkami i frazesami.

Pan minister przyznał tylko co przy
znać musiał pod przygniatającą logiką 
faktów i cyfr, że w niższych szkołach po-, 
znańskich nauczycieli katolików i Pola
ków jest rzeczywiście za mało w stosunku 
do liczby dzieci katolickich, i że, kiedy 
protestanccy duchowni otrzymali nadzór 
i kierownictwo wykładu religii prote
stanckiej, to i katolikom podobne prawo 
przyznać należy. Przyrzeka tedy w owej 
pamiętnej odpowiedzi, na której po 23 
miesiącach zwłoki napisano “eilig” — że:

1) skoro tylko w szkołach poznańskich 
nastąpią wakanse, posady wakujące obsa 
dzane będą katolikami;

2) ubolewa, że rokowania podjętę z je
dnym duchownym katolickim w sprawie 
nadzoru i kierownictwa nauki religii św. 
jeszcze ukończone być nie mogły.

kwietnia) na walny wiec, celem publi- czym a nawet i nam pozwoliła ujrzeć 
owoce kultury i cywilizacyi; ale przeczyćcznego wyłuszczenia żądań naszich.

Na wiecu tym wyłożyli uproszeni do musimy, aby lud właściwy, z wyjątkiem
tego mówcy skargi na niedostatki tutej- f chyba niewielu zniemczonych indywi- 
szych szkół miejskich tak pod względem duów, mógł jakoś z nich korzystać, i pe-
religijnym, jak językowym, a komitet 
przedłożył petycyą, która następnie pod
pisaną i do naczelnego prezesa wysłaną 
została.

Oprócz tego poruszony był na tym 
wiecu zarzut, uczyniony społeczeństwu 
polskiemu przez ministra wyznań, a doty
czący rzekomego ruchu polskiego, który 
ma nie tylko zagrażać interesom, ale na 
wet bezpieczeństwu i całości państwa 
pruskiego.

— Z Czarnkowa otrzymał Kur. Pozn. 
od tamtejszych ojców rodzin wiadomości 
i dokumenta, rzuczające bardzo jaskrawe 
światło na ogólny system pedagogiczny 
w szkole.

Obywatele czarnkowscy, dbali o umy
słowy postęp i religijne wykształcenie 
swych dzieci, wysłali pod dniem 25 listo
pada roku zeszłego do królewskiej re
jencyi w Bydgoszczy petycyą, w której 
żądali przywrócenia w klasie pierwszej 
nauki języka polskiego, skreślone] z planu 
pri, i laty.

Równocześnie prosili w tejże petycyi 
podpisani ojcowie katoliccy narodowości 
niemieckiej, aby i ich dzieci uczono języ
ka polskiego, który im wśród ludności 
polskiej zamieszkałym wielce przyda
tnym być móże.

Na to skromne żądanie odebrali oby
watele czarnkowscy odmowną odpo- 
wie_dź.

Odpowiedź, oparta na “berychtach” 
czarnkowskich władz szkólnych, nie mo
gła wypaść inaczej — ale serce rodziciel
skie ze swej strony na takie odprawienie 
z niczem, obojętnem pozostać nie 
mogło.

Wysłali tedy obywatele czarnkowscy 
pod dniem 15 marca roku bieżącego do 
p. ministra wyznań za pośrednictwem 
posła ks. dr. Jażdżewskiego petycyą — 
prawdziwy jęk boleści ojców, dotkniętych 
w najświętszych uczuciach. Proste to 
słowa — ale poruszają do głębi miano
wicie w końcu, gdzie wyliczony długi 
szereg dzieci, które ze szkoły poszły 
wprost przed kratki sądowe.

W petycyi tej domagają się obywatele 
przywrócenia nauki języka polskiego i 
religii w tymże języku. Czy minister 
przychyli się do ich żądania?

— W czwartek 30 marca wracając z 
jarmarku w Mielżynie, nie sprzedawszy 
krów, powiesił się w boru Ruchocińskim 
Józef Choryan, obywatel z Powidza, li
cząc lat 42. Pozostawił żonę i dwoje 
dzieci. Przyczyną samobójstwa miały być 
urojone kłopoty — a zapewne prędzej 
melancholia.

— W Orzeszkowie na kolonii pod Mi
łosławiem wybuchł dnia 30 zm. ogień, 
który zniszczył 8 budynków gospodar- 
?Aich, należących do 4 gospodarzy. Je
dnego z pogorzałych gospodarzy, podej
rzanego o podpalenie, przyaresztował 
na miejscu pożaru komisarz obwodowy

wnie cały na nas spływający z tych do-

Jacoby z Miłosławia i odstawił do 
okręgowego w Wrześni.

S zlązk,

Kiedy posłowie polscy w sejmie

sądu

pru-
skim, broniąc praw ludowi polskiemu 
przynależnych, potrącili o Górny 
Szlązk, - rząd, który uważa ludność pol
ską tamże zamieszkałą za Niemców, od
powiadał, iż dopiero agitacya Wielkopo- 
lanów i księży katolickich w czasie wal
ki kulturnej obudziła w ludzie tamtej
szym poczucie odrębności plemiennej, a 
więc wspólność z dążeniami ludności 
wielkopolskiej. Zapomniał widocznie 
rząd, lub przypomnieć sobie nie chce, że 
już wiele dawniej, bo w r. 1848, i to nie 
ze strony katolickich księży, wychodziło 
dopominanie się o uszanowanie narodo 
wości i mowy polskiej na Górnym Szląz 
ku. Nie od rzeczy więc będzie tu o tem 
wspomnieć. Korespondent Kur. Pozn. 
przytacza w tym względzie z broszury, 
drukowanej w Tarnowskich Górach r. 
1849, podanie do Izby jakiegoś p. v. Ko- 
schuetzkiego (protestanta) z Wielkich 
Wiekowic pod Tarnowskiemi Górami, 
który nawet podobno przez czas jakiś 
polską gazetę wydawał. Familia Ko- 
scheutzkich, oczywiście Kosićkich, — jak 
samo przekształcenie nazwiska tego do
wodzi, zniemczona i luterska, ma dotąd 
jeszcze na Ślązku posiadłości. Na stonie 
63 wspomnianej broszury p. Konstanty
na Koscbuetzkiego jest podanie zjedno
czonych Szlązaków polskiego pochodze
nia o równouprawienie ich języka z nie
mieckim:

“Szczep polski na Szlązku stanowi pra 
wie równie wielką część ludności pru-

brodziejstw pożytek, jest chyba tylko 
miniaturą tego, coby można było osię- 
gnąć przy innym sposobie działania. 
Górnoślązak polski pozostał zacofanym 
w szkole, bo musiał uczyć się po niemie
cku, a tak samo w życiu, ponieważ ani po 
polsku, ani po niemiecku dobrze nie 
umiał. Odcięto go w ten sposób od jego 
teraźniejszych niemieckich zarówno jak 
i od dawnych jego polskich ziomków i 
przez to uniemożniono wszelki wpływ 
dobroczynny na jego ducha z tej lub o- 
wej strony, a nawet odjęto mu całkiem 
możność odrodzenia się samodzielnego 
dozwalając kształcenie się księży, nauczy
cieli i całego stanu urzędniczego, a nawet 
i ludu samego tylko po niemiecku, — a 
polski język jakoby zupełnie obcy pru
skiemu państwu traktując, przez co się 
wprawdzie dla swego systemu agitowało, 
ale zarazem ludowi najlepsze siły jego się 
odciągało.

DługOŚmy W milczeniu znosili te 
krzywdy. Ale, skoro upadł już daWny 
biurokratyczny ustrój państwa, a z nim 
zasada kurateli nad ludem, a natomiast 
zapowiedzianą jest konstytucya na szero 
kiej podstawie, w której lud sam o pra
wach, o rządzie swoim stanowić będzie, 
toć i my nie możemy się powstrzymać od 
przedłożenia szczerego i wolnego naszych 
słusznych żądań i zażaleń Wysokiemu 
Zgromadzeniu Narodowemu — mające
mu stanowić o przyszłej konstytucyi — 
wraz z prośbą o rychłe załatwienie tego 
podania.

Nasz wniosek brzmi, jak następuje:
“Wysokie Zgromadzenie Narodowe 

zechce oświadczyć: iż uznaje różnorodne 
narodowości w obrębie obecnym pań
stwa pruskiego mieszkających Słowian, i 
że im zabezpiecza zupełnie (gwarantuje^ 
na przyszłość uszanowanie ich narodo 
wości i języka od rządu i jego urzędni
ków, i że wskutek tego o to starać się 
trzeba, aby odtąd w tych krajach monar
chii, gdzie jeszcze mówią po słowiańsku, 
wszystkie prawa, rozkazy i reskrypta od 
rządu naczelnego i od władz niższych 
zawsze w polskim języku lub przekładzie 
redagawano i ogłaszano (durchaus stets 
in polnischer Sprache oder Uebersetzung 
yerfasst und bekannt gemacht); żeby 
przed sądem dla ludzi wyłącznie, albo 
przeważnie po polsku mówiących, zapo- 
zwy, rozprawy i wyroki lub inne pisma 
sądowe tylko po polsku wydawano i żeby 
to samo się działo przy wszystkich innych 
urzędowych sprawach, — żeby więc od 
tąd tylko takich urzędników państwa i w 
ogóle publicznych ustanawiano, którzy 
zupełnie władają językiem w kraju uży
wanym; że wreszcie, dla tem łatwiejszego 
pozyskania i wykształcenia takich urzę
dników w dostatecznej liczbie, należy 
się we wszystkich szkołach wyższych i 
gimnazyach w polskich częściach Ślązka, 
Prus i Poznańskiego, jako i w uniwersy
tetach tychże prowincyi, polskiego języka 
obok niemieckiego dokładnie uczyć 
(gruendlich betreiben) polskie seminarya 
dla nauczycieli ludowych tamże zakładać, 
w szkole ludowej odnośnych powiatów, 
z wyjątkiem czysto niemieckich miejsc, 
polski jako wykładowy język wprowadzić, 
w mięszanych zaś okolicach obok szkół 
niemieckich polskie zakładać, niemieckie 
go zaś uezyć tylko posuniętych bardzej 
uczniów, jednakowoż zawsze podług za
sad rozsądnej pedagogiki; wreszcie i 
miejskiego stanu polskiego na korzyść 
niemieckiego nie ograniczać i krzywdzić 
przez nadawanie koncesyi majsterskich 
tylko takim, co umieją po niemieckn, a 
odmawianie (według rozporządzeń naj
nowszych) prawa przyjmowania uczniów 
takim rzemieślników, którzy gruntownie 
tego języka nie znali.

W nadziei i oczekiwaniu zupełnego 
przychylenia się do tego naszego podania 
najsłuszniejszego, Wysokiego Zgroma
dzenia PP. Deputowanych pozostajemy 
z szacunkiem i t. d.

Przesłane Wysokiemu Narodowemu 
Zgromadzeniu w sierpniu 1848 r.

— Dnia 25 marca toczyła się w sądzie 
powiatowym w Cieszynie rozprawa osta
teczna w procesie posła Obraczaja prze
ciw p. Stalmachowi, redaktorowi Gwiazd
ki Cieszyńskiej, o obrazę honoru. Znany 
germanizator Szlązka wniósł skargę z po
wodu, że Stelmach w petycyi swej do 
Rady państwa, miał Odraczaj owi wyraź
nie zarzucić fałszowanie podpisów. Roz
prawę odroczono w celu przesłuchania 
świadków i postarania się o oryginał pe- 
tycyi p. Stelmacha, Obrońca oskarżonego 
dr. Michejda, nie będzie prowadzić do
wodu prawdy w tym kierunku, jakoby 
Obraczaj fałszował podpisy, ale chce

Ksiądz Marek nazywał się Jandoło- 
wicz. Jako młodzieniec wstąpił do za
konu księży Karmelitów i złożył śluby 
zakonne w klasztorze we wsi Horody- 
szcze na Wołyniu. W tym klasztorze 
zasłynął z kaznodziejstwa, wielkiej po
bożności i nauki, a przytem jak wielu 
ówczesnych zakonników, leczył chorych, 
używając do tego częściej modlitw niż 
leków.

Gdy szlachta zawiązywała konfedera- 
cyę w Barze, aby z bronią w ręku o- 
swobodzić kraj od Moskali, a potem 
pozbyć się króla Stanisława Poniato
wskiego, który nietyle wolnemi głosami 
Polaków, ale przez chytrość carycy Ka
tarzyny zasiadł na tronie polskim; ksiądz 
Marek opuścił klasztor w Barze i przy
stał do konfederatów barskich i pełnił 
służbę kapelana obozowego. Ksiądz 
Marek pozyskał takie uszanowanie u 
konfederatów barskich, że nietylko wie
rzono w każde słowo wyrzeczone przez 
księdza Marka, ale uważano go za nie
zwykłego człowieka szczególną łaską 
Boga obdarzonego. Dlategoteż konfe
deraci gotowi byli i w ogień wskoczyć, 
gdyby im ±o ksiądz Marek był nakazał. 
Jak wysoko konfederaci poważali księ
dza Marka, dowodem tego są własno
ręczne jego błogosławieństwa, wydawa
ne na piśmie, które konfederaci począ
wszy od najstarszych dowódzców, aż do 
prostych szeregowców, na piersiach obok 
szkaplerzów nosili.

Po upadku konfederacyi, wrócił ks. 
Marek w rodzinne swe strony i w r. 
1783 był przeorem klasztoru w Anna- 
polu, a potem był definitorem prowin
cyi, i jako taki w sprawach swego za
konu przyjechał do Warszawy, i mie
szkał w owym klasztorze karmelitań 
skim na Lesznie. Gdy się lud dowie
dział, że ksiądz Marek przybył do War
szawy, taką miał ciżbę pobożnych do 
siebie, ubiegających się, aby dostać ka 
wałek sukni, którą nosił, że wkróce mu 
siał opuścić miasto. Zmiana miejsca 
nie zmieniła wiary ludu, i wszędzie 
gdzie przebywał, otaczano go uwielbię 
niem z powodu rozmaitych zdarzeń, 
przypisywanych jego modłom, jego bo- 
gobojności. Ks. Marek zaś, jak za 
konfederacyi wydawał pisemne błogo- 
gosławieństwa od kul moskiewskich i 
niewoli, tak potem pisał takie błogo
sławieństwa i posełał do miejsc zagro
żonych morem lub zarazą. O takie bło
gosławieństwo ubiegali się panowie i 
wieśniacy, i kazali je obnosić około 
dworów i wiosek. Gdy przybył sam 
ksiądz Marek, przyjmowano go ze czcią 
i zapałem, wtedy trwogę zastępowała 
ufność, że wszystko złe zniknie za bło 
gosławieństwem świątobliwego kapłana.

Złamany wiekiem i chorobą mieszkał 
ksiądz Marek w klasztorze w Uszomie- 
rzu, uważany za świętego, tak od braci 
w zakonie, jak i w całym kraju, i tu 
przybył do niego jenerał brygady Józef 
Kopeć. Ku końcu życia mieszkał ksiądz 
Marek w Berezówce u pana Tadeusza 
Cieleckiego, który uważał za Boskie 
błogosławieństwo, że takiego świątobli
wego kapłana mógł mieć w swym do
mu. Mimo późnego wieku wiódł ksiądz 
Marek ostry żywot, sypiał na garści 
słomy na podłodze, poduszki używał 
nasypanej piaskiem, jadał bardzo mało 
i pił tylko wodę, a różańca prawie ni
gdy z rąk nie puszczał. Bardzo mało 
mawiał, chyba gdy nauczał prawd św. 
i karcił występki, często też wpadał w 
zachwycenia. Umarł pomiędzy latami 
1801 a 1806. Podług jego życzenia po
chowano go w Klasztorze w Horody- 
szczach. Na pogrzeb jego zjechało 
mnóstwo panów i urzędników. Ciało 
ks. Marka dochowuje się dotąd w gro 
bach klasztoru w Horodyszczach, a cho
ciaż zczerniało, zostaje nietknięte w 
spróchniałej prostej trumnie bez pokry
wy. Lud pobożny odwiedza zmarłego, 
zipała przy ciele jego świeczkę, składa 
grosz na ofiarę, całuje rękę ubogiego 
zakonnika, odłamuje pokryjomu okru
szynę z jego trumny i niesie do domu, 
jako lekarstwo na choroby ciała i przy
gody duszy.

. korzony 
nale, w

bił się w piersi przy konfesyo-
wyspowiadawszy się przed księ-

dżem Markiem. To nagłe nawrócenie 
niedowiarka przyznali ci, co na to pa
trzeli, szczególnej łasce Bożej, którą 
Bbg darzył księdza Marka dla jego po
bożnego życia.

Gdy konfederaci stali obozem pod 
Jędrychowem, Ankwicz, kasztelan san- 
decki zaprosił wielu do siebie na ucztę. 
Gdy panowie różne zdrowia kielichami 
spełniali, a o Bogu, jakto między woj
skowymi, ani wzmianki nie było, zgor
szony tem ksiądz Marek, wstał i zawo
łał: “Mości panowie, pozwólcie i mnie 
jedno wnieść zdrowie, proszę ze mną 
na ganek”. Gdy wszyscy wyszli na 
ganek, nad którym na niebie czarna wi- 
siała chmura, ksiądz Marek wniósł o- 
czy w górę i zawołał: “Wieczna chwała 
Przenajświętszej Trójcy!” W tej chwi
li jak zaczęło w owej chmurze grzmieć i 
błyskać, tak siedm razy raz poraź pio
run uderzył. Wszyscy przyrażeni, po
częli się cisnąć do księdza Marka i pro
sić go, aby swemi modłami burzę od
dalił. Ksiądz Marek przeżegnał chmu
rę drewniannym krzyżykiem, co go no
sił za pasem u różańca, i w tej chwili 
niebo się wypogodziło.

Inne zda* zenie tak opisuje jeden z 
konfederatów: Gdyśmy stali w obozie 
pod Roz* adowem, chcieli nas Moskale 
z obozu wyrzucić, ale nietylko że nam 
nic nie zrobili, ale myśmy ich tego 
przywitali i sto ludzi zabrali w niewolę. 
Podczas Litwy ksiądz Marek zwijał się 
z krzywem w ręku na koniu i zagrze
wał do bitwy, a że Moskale wielki a- 
petyt mieli na księdza Marka, mówili,, 
żeby woleli księdza Marka dostać w' 
swe ręce, jak sto armat zdobyć. Tak 
go naraz obskoczyli kozacy. Zobaczy
wszy, że źle z naszym księdzem, pędem 
biegliśmy mu na pomoc, co widząc ks. 
Marek wołał na nas: “Siebie pilnujcie, 
a o mnie się nie bójcie”. Kozacy przy- 
skakiwali z dzidami do niego, bo go 
chcieli z konia zsadzić, ale co który 
pchnął dzidą, to w powietrze. Gdy spo
strzegli, że mu dzidami nic nie zrobią, 
chcieli go rękami ściągnąć z konia, ale 
jak się kozak zbliżył do niego, to go 
ksiądz Marek przeżegnał krzyżem od 
różańca, a kozak bęc jak długi z konia 
na ziemię, a koń cwałem do naszych. 
Gdy Moskale zmiarkowali, że księdzu 
nic nie zrobią, poczęli uciekać wołając: 
“Lachom czort pomaga”.

Gdyśmy ze zdobyczą wrócili, p. mar
szałek Kazimierz Puławski kazał trąbić 
capstrzyk, po którym już nikomu nie 
wolno było wyjść z obozu. Ksiądz 
Marek odmawiał brewiarz przy ognisku, 
potem wstał i przyszedłszy do p. mar
szałka rzekł:
— Panie marszałku, mam wielką proźbę.

— Mów, księże? — rzekł p Puławski.
— Proszę mi pozwolić wyjść
— A dokąd chcesz iść? — 

pan marszałek
—”1 rzeba mi iść do obozu 

wskiego,

z obozu, 
zapytał

uioskie-

kiejkolwiekbądź książki. Dozwolonem 
jest także żądać zakładania szkółek wiej 
skich — dostarczać na to fundusze, bu
dować odpowiednie domy, organizować 
szkołę pod warunkiem wszakże, że wy
kład cały Będzie miał miejsce w języku 
rosyjskim i że naukę religii o tyle tylko 
będzie mógł wykładać ksiądz, o ile tenże 
uzyska nie od władzy duchownej, ale od 
władzy cywilnej upoważnienie. — Co ro
bić w obec takich przepisów?

— W dniu 31 marca w departamencie 
rządzącego senatu w Petersburgu sądzo
ną była głośna sprawa obywatela guber- 
nii mińskiej, p. Bonifacego Krupskiego 
przeciwko rzeczywistemu radzcy tajnemu 
sekretarzowi stanu Makowowi.

Z odczytanego przez naczelnego proku
ratora senatu e^pose treść sprawy przed
stawia się jak następuje. W roku 1864 
wyrokiem sądu wojennego p. Krupski 
skazany został na ciężkie roboty i konfis
katę majątku ruchomego i nieruchomego. 
Ze skonfiskowanego na zasadzie tego 
wyroku majątku Nowosiełki biły utwo
rzone dwa działy, pierwszy 3095, drugi 
4087 dziesięcin. Na przedstawienie głó
wnego naczelniką kraj4 whodniego, ję-

Ani obietnica, ani ubolewanie nie 
zamieniły w niczem smutnej doli szkół 
poznańskich. Stosunek nauczycieli kato
lickich i polskich do liczby dzieci tego 
wyznania i narodowości jeszcze się po
gorszył. W 4 bezpłatnych szkołach ludo
wych jest niemal trzy razy tyle dzieci 
katolickich, co protestanckich, a jednak 
na 36 katolickich nauczycieli, jest aż 40 
protestanckich i 2 żydowskich.

Podczas kiedy na 1274 protestanckie 
dzieci potrzeba była aż 4 protestanckich 
duchownych do nadzoru religii prote
stanckiej, obiecuje nam p. minister, że 
może kiedyś ukończone zostaną rokowa
nia, podjęte w tym celu z jednym kato
lickim duchownym. Ten jeden katolicki 
duchowny ma mieć nadzór i kierowni
ctwo nad 3520, resp. 4230 katol. dzie
ćmi.

To też nic dziwnego, że w obywalel- 
stwie poznańskiem zaraz po otrzymaniu 
tej odpowiedzi ministeryalnej, powstała 
myśl dalszego dochodzenia tej sprawy — 
a komitet wyborczy miasta Poznania, 
czując się powołany do obrony materyal- 
nych i moralnych interesów wyborców, 
wziąwszy w tej mierne ipicyatywę, zwołał

skiej, jak w Poznańskiem, Polakom w 
W. Księstwie kilkakrotnie zapewniono 
uszanowanie ich narodowości i równo- 
uprawienie ich języka z niemieckim. O 
nas zaś dotąd nie raczono nawet się do- 
dowiedzieć, że my Górnoślązacy także 
mówimy po polsku i nasz górnoślązki 
rząd biurokratyczny w przeszłości tak 
mocne miał przekonanie o tem, że w na
szym kraju nie ma wcale polskiej naro
dowości, iż umiał przytłumić każden 
głos temu przeciwny, albo przynajmniej 
mniemał, że go ignorować musi. To 
uprzedzenie rejencyi opolskiej z małemi 
wyjątkami aż do tej chwili jeszcze nie 
ustało; gdyż, podczas kiedy z Berlina 
nam przesłano zbiór praw w polskim 
przekładzie, w Opolu uporczywie dotąd 
wzbraniano się w urzędowych pismach a 
choćby nawet w ogłoszeniach sam tylko 
lud obchodzących dać jakikolwiek pozór 
do przypuszczenia, iż część mieszkańców 
naszego obwodurejencyjnego, i to o wie
le większa, tylko polskim włada językiem. 
Ta na nieprawdzie i niesprawiedliwości 
oparta zasada administracyjna utrudniał 
w naszym kraju wszelki ogólny postęp. 
Nie chcemy zaprzeczać, że najnowsza 
przeszłość pod niejednym względem po

przekonać, że niektóre podpisy były isto
tnie sfałszowane. Sędzia Doleżal zgodził 
się na taki dowód prawdy i odroczył 
rozprawę. W imieniu Obraczaja 
stępuje adwokat dr. Bukowski.

Ga licy a

wy-

Dr. Ignacy Rafał Czerwiakowski, 
były lekarz wojsk polskich z r. 1831? 
ozdobiony krzyżem Virtuti militari, wy
służony profesor botaniki w Uniwersy
tecie Jagielońskim i b. jego rektor -- 
członek Akademii Umiejętności w Kra 
kowie, zmarł w nocy z 4 na 5 kwie
tnia. R. i. p.

z r.

Koło artystyczne-literackie w Kra. 
kowie obchodziło pamiątkę śmierci Sło
wackiego, przyczem doprowadzoną zo
stała do skutku myśl zakupienia Gla- 
dyatora Welońskiego do Muzeum Na
rodowego. Koło ofiarowało na ten cel 
połowę dochodu swego z balu kostiu
mowego w kwocie 500 złr., Towarzy
stwo przyjaciół sztuk pięknych daje po
dobno także znaczną sumę z funduszu 
swego monumentalnego^ gypia się oprócz 
tego liczne składki, '

Z życia księdza Marka, a mianowicie 
kiedy przebywał między konfederatami, 
opowiadają następujące przygody:

Pewnego razu, gdy ksiądz Marek 
stojąc na wałach zapamiętale bronił 
twierdzy, wpadł w ręce Moskali, i miał 
być stracony. Żołnierze moskiewscy, 
którzy ślepo słuchają swych przełożo
nych, oparli się rozkazowi swego do- 
wódzcy, i nie chcieli się targnąć na ży
cie świątobliwego kapłana, i owszem 
stanęli w jego obronie. Zmięszany tym 
oporem jenerał, posłał o tem raport do 
Warszawy, a tym czasem kazał ostro 
pilnować w więzieniu księdza Marka. 
Ale żołnierze poczęli między sobą ga
dać, że nadzwyczajne rzeczy dzieją się 
w izdebce kapłana, komendant bojąc 
się zaburzenia między żołnierzami, ka
zał tajemnie księdza Marka wypuścić 
na wolność. Takiego zdarzenia jeszcze 
nikt nie słyszał, żeby kiedy Moskale 
wziętego podczas wojny Polaka, tak 
uwolnili, jak owego ks. Marka, a zro
bili to dla tego, bo się bali dotknąć 
go ręką, jako człowieka świętego.

Kiedy indziej zdarzyło się, że pewien 
pan, który po różnych jeździł krajach, 
i tam o rozmaitych ocierał się niedo
wiarków, powróciwszy do Polski, po
czął się przechwalać z swem niedowiar
stwem, udając wielkiego mądrala. Gdy 
to przypadkiem podsłyszał ks. Marek, 
rzekł mu: Jutro rano masz przyjść do 
spowiedzi, a teraz idź do domu, i przy
gotuj się na jutro, bo lepiej zawczasu 
pojednać się z obrażonym Bogiem, jak 
byle jakie fatałaszki pleść w uszy tym, 
co to od ciebie lepiej rozumieją”. — 
Zmieszał się tą mową ów panicz, a ci, 
co to słyszeli, ciekawi co z tego będzie, 
w czas rano poszli do kościoła i zdzi
wieni zastali owego mędrka, jak upo-

— W imię Ojca i Syna i Ducha św. 
— zawołał pan Puławski —- czy żartu
jesz, księże? A jakiż tam masz interes?

— Wielki interes, — rzekł ks. Ma
rek — bo Pan Bóg kazał mi tam iść, 
który mi objawił, że wczoraj w poty
czce jeden ich pułkownik śmiertelnie 
ranny przededniem skończy. On naszej ’ 
wiary, a chociaż do Moskali przystał,, 
Pan Bóg mu pozwolił pragnąć księdza.- 
Trzeba mi go na śmierć dysponować.

— Jużcić ty, księże, lepiej wiesz, co- 
masz robić, ale do obozu trzy mile, ninr 
tam dojedziesz, to on umrze, nic mu3 
nie pomożesz, a Moskale cię umęczą, a- 
ja sobie tutaj bez ciebie rady nie dam.-

— Na którą godzinę pan marszałek 
każę, będę z powrotem w obozie — rzekł 
ks. — Marek, tylko proszę mnie kazać 
za czaty przeprowadzić.

Cchociaż p. marszałek chciał księdzu 
dać swego konia, to on nie chciał, ale 
odprowadzony przez p. Góreckiego, mi
nął czaty i znikł wśród nocy. Jak się 
ks. Marek przez straże moskiewskie 
dostał do obozu, nie wiadomo, dość że 
Moskale, którzy przyszli odwiedzić ran
nego pułkownika, zastali tam ks. Mat
ka, który go na śmierć dysponował, i 
stali z daleka z uszanowaniem. Gdy 
ks. Marek odmówił modły nad konają
cym, który nie długo skonał, otoczyli 
Moskale księdza Marka i z radością za
wołali: “Zobaczysz, jak ci czort teraz 
pomoże. Dowiesz się w Sybirze, jaka 
nagroda tym, co kule i śpice carowej 
zamawiają.” Wielka była radość w o- 
bozie, że takiego dostali brańca. Wnet 
związali mu ręce i nogi, wsadzili na 
wóz, który dwie sotnie kozaków oto
czyło, żeby go na drodze konfederaci
nie odbili, i tak wyruszyli ku Lwowu, 
aby go oddać do rąk księcia Repnina, 
który tam mieszkał. Tak jadą a jadą 
do owego Lwowa, aż oto o samej sió
dmej godzinie wjeżdżają wprost do na
szego obozu. Gdy kozacy spostrzegli, 
że są w środku naszych, zrobili zwrot i 
w nogi, tylko ci, co siedzieli z księ
dzem na wozie, wzięci zostali w niewo
lę. Gdy ksiądz Marek stanął przed p- 
Puławskim i opowiedział wszystko jak 
się stało, prosił p. marszałka, aby o- 
wych kozaków wolno puścił, mówiąc: 
“Wszak oni zasłużyli na moją wdzię
czność, skoro mnie tu przywieźli ” —• 
Pan marszałek kazał kozaków puścić, a 
oni plackiem legli u nóg księdza i prze
praszali, że ważyli targnąć się na cudo
twórcę.

Gdy się kozacy wrócili do obozu, sy
pano im pałki do wieczora za to, że 
księdza puścili, a my dziękowaliśmy 
Bogu, że nam z pazurów moskiewskich 
wyrwał księdza i cudem przywrócił te
go, na któregośmy patrzeli, jako na 
proroka i którego każde słowo świętem 
u nas było.

Takie i tym podobne zdarzenia, na 
które oczami swemi patrzeli, opowiada
li konfederaci o owym księdzu Marku, 
który niezwykłą pobożnością, ubóstwem 
zakonnem i innemi cnotami na wielkie 
łaski u Boga zasługiwał,
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— Przełożył —
X. J. Echaust-

(Ciąg dalszy).
Nie podobna było Eberhardowi uni-

knąć walki z Siegfriedem. ,W rozpaczy 
rzucił tarczę, uchwycił miecz obydwoma 
rękami i ciął całą siłą w głowę Siegfrie
da. Ponieważ Siegfried równocześnie z 
z kilku stron odpierać musiał razy, dosię 
gnął miecz Eberharda jego głowy, ale 
nie zdołał przeciąć stalowego szyszaka.

“Przepadaj w piekło—nędzniku!” krzy
knął Siegfried i ciął z taką siłą Eberhar 
da, że trup jego potoczył mu się pod nogi.

“O waj, — o waj, Jonatas padł!” za
wołał żyd przerażony. “Złamana tarcza 
niemocnego, złamana przez syna Filisty
nów. Przeklęty niech będzie, a życiu 
jego niech będzie koniec przed memi o-

c ’ Prawo i sprawiedliwość,  —śmierć 
Goliatowi! Ścięgna jego ramion niech o 
słabną, a kości skruszeją! Walczcie szla
chetni rycerze, walczcie za prawo i spra
wiedliwość! O waj, moja własność, — o 
waj, moja niewolnica!”

W !em spostrzegł rybaczki wście
kłością miotanego żyda. Jak furye ude
rzyły na niego.

“Mamy cię, złodzieju,” krzyknęła Wil- 
v irka. * “Kto winien temu krwi rozle
wowi?”

“Kto winien, że mąż mój trupem dzi 
siaj”—krzyknęła druga wywijając kijem 
nad głową Barucha. “Tyś winien jego '1 
śmierci, śmierć ci za to.”

“O waj, — prawo i sprawiedliwość!” 
odrzekł drżącym głosem Baruch, odpy
chając nacierające kobiety. “Czyż ja wi 
nien jestem śmierci tylu walecznych mę
żów, — ja winien, — ja żyd nieszczęśli
wy? Czyż syn Izraela nie może żądać, co 
mu się szłusznie należy? Nie wolno mu 
żądać wydania zabranej własności?”

Słowa te były olejem do ognia dolanym.
“Co, twoję własność, psie? Chrześcian 

nazywasz swoją własnością? Handlujesz 
ludźmi jak bydłem? Chrześciańskie dzie
wice sprzedajesz lubieżnym poganom?” 
krzyczały przeraźliwie kobiety.

^Prawo i sprawiedliwość, własność 
moję mi oddajcie!” wołał żyd upornie.

“Oddamy mu, co słuszna, zabijemy ło-
tra,” odpowiedziała Wilwirka. 
dziesz, szatanie, sprzedawał 
chrześciańskich zbydlęconym 
Zabijcie go, zabijcie!”

“Zabijcie, — zabijcie,” — 
drugie i podniosły kije.

Barach Ben Marum widząc

“Nie bę- 
dziewcząt 
poganom.

krzyknęły

niebezpie-
czeństwo, dobył długiego sztyletu z pod 
sukni.

“Precz mi! Przebiję każdą, co się zbli
ży!” rzekł, a oczy jego czarne iskrzyły się 
mocniej, niż ostrze sztyletu. “Pójdźcie 
tu, moi słudzy! Ruben, Simon, pójdźcie 
na ratunek!”

“Justyno, bij,” — rozkazywała Wilwir
ka wysokiej kobiecie, stojącej za żydem.

“Co, złodzieju, nas chcesz mordować 
sztyletem, jak zamordowałeś naszych mę
żów?” krzyknęła Justyna, i z taką siłą u- 
derzyła handlarza niewolników w głowę, 
że z jękiem upadł na ziemię.

“Zabijcie go, — zabijcie go!” krzycza
ły rozjuszone kobiety, bijąc bez litości.

“W rzekę śmierdzące ścierwo!” mówi
ła Justyna, ciągnąc żyda za nogę.

“W rzekę, — w rzekę z nim!” powtó 
rzyły inne i zaciągnęły trupa do Renu.

Słudzy Barucha stali w rozpaczy na 
boku. Za daleko oddalili się od pana 
.-wego, i dla tego nie widząc, jaki obrót 
walka wzięła, za późno przybyli z pomo
cą. Poznawszy, że zemsta kobiet nie na. 
sycona jeszcze, uciekli co tchu starczyło, 

“Pójdźmy na statek, uwolnijmy nie
szczęśliwych niewolników!” zawołała Wil- 
wirka.

“Na statek, — na statek!” — powtórzy
ły drugie.

Odwiązano natychmiast łodzie. I męż 
czyźni wsiedli z kobietami, aby uwolnić 
żyjący towar żydowski.

Gdy łodzie odbiły od brzegu do statku 
Barucha, uciekali żołnierze królewscy w 
w popłochu przed nadciągającą siłą zbroj
ną arcybiskupa. Gdyż Benno, towarzysz 
Siegfrieda, pobiegł był do pałacu i doniósł 
o walce przed klasztorem. Arcybiskup 
nakazał natychmiast hrabiemu Luetzel 
burg pospieszyć z pomocą mieszczanom.

“Boże mój, jaka rzeź!” wykrzyknął 
Benno przerażony widokiem pobitych.

“Krwawa była sprawa, moi panowie!” 
— odrzekł Siegfried. “Przypatrzcie się, 
ilu mieszczan poległo! Płakaćby nam 
trzeba tylu ofiar!”

“A jeśli nas wszystkich słudzy kata nie 
pobili, jedynie wam Siegfriedzie, zawdzię
czamy!” — rzekł Arnold, ocierając krew, 
sączącą z głębokiej rany w ramieniu.

“Burgrabio,” odezwał się Luetzelburg, 
kłaniając się z szacunkiem, — “walczyłeś 
mężnie i podwójnie zobowiązałeś sobie 
arcybiskupa. Pójdź ze mną, proszę, do 
pałacu.”

W tej chwili odezwały się głosy i 
szczęk broni od Renu. Na pokładzie stat
ku widać było walczących, topory bły
szczące, kije, wydarte włosy kobiet i pa
dających mężczyzn. Straż Barucha zabito, 
a radosny okrzyk zwiastował zwycięztwo 
i koniec krwawej roboty.

“Jeżeli już kobiety chwytają zabroń, 
aby zerwąć pęta niewoli, wtedy groźne 
być musi położenie państwa,” mówił hra
bia Luetzelburg.

Zostawiwszy silną straż przed klaszto
rem, pobiegł spiesznie z Siegfriedem do 
pałacu, gdzie przedewszystkiem dzielny 
młodzieniec oczyścić się musiał. Dwóch 
sług z gębkami długo pracować musiało, 
nim krwią zbryzganą zbroję do pierwo
tnego przywrócili blasku.

Arcybiskup Sigifried zMoguncyi, czło
wiek chwiejny, sztuczkami Balickiego 
dworu od Rzymu oderwany, pozwolił oso
by swej nadużyć w niejednej złej sprawie.

Należał on także do onych dwudziestu 
ośmiu biskupów, którzy w Wormacyi klą
twę rzucili na Grzegorza VII i od tronu 
odsądzili. Daremne były prośby papieża, 
napominania i groźby. Czego papież nie 
dokazał, wymusiły okoliczności.

Sigifried musiał o własnem niebezpie
czeństwie pomyśleć. Sejmy w Wormacyi 
i Moguncyi, chybione zupełnie, pokazały 
mu, na jak słabych podstawach stał 
tron Henryka. Wszyscy udzielni książęta 
otwarcie odstąpili króla. Rozpisali oni 
sejm do miasta Ulmu, wypowiadając 
wprost, iż smutne położenie państwa wy
maga ważnych obrad. Sigifried poznał, 
że król, którego rządy sprzeciwiały się 
wszystkim zasadom chrześciaństwa, nie
chybnie utraci tron. Gdy więc król zażą
dał wydania zbiegłych chłopców, odmó
wił Arcybiskup. Odmowa była wyraźną 
wskazówką, że metropolita zrywa z dwo
rem Balickim, co też postawa żołnierzy

arcybiskupich w obec żołnierzy króle
wskich najzupełniej stwierdziła.

Arcybiskup przyjął Siegfrieda z naj
większym szacunkiem, dziękując mu jak 
najczulej. J

Był przytem i ów zakonnik, któremu 
biegfried zwierzył się ze swą sprawą, gdy 
przybył do Moguncyi. Był zaś nim ar
cybiskup Udo z Trewiru.

“Nieoledwie byłoby się udało królowi 
nasycić zemstę swoję w sposób, którego- 
smy nie przewidzieli,” odezwał się Udo, 
pochwaliwszy poprzednio dzielnego ryce
rza. — “Sąd pospieszny i wyrok barba
rzyński miały na celu zgładzić nie tak 
szlachetnego obrońcę nieszczęśliwegodzie- 
wczątka, jak raczej wiernego obowiązkom 
burgrabiego z Klingen. Dziękujmy Bogu, 
że tak szczęśliwie wydostać ci się pozwolił 
z niebezpieczeństwa,” przyczem uścisnął 
prawicę szlachetnego młodziana. “Na 
pamiątkę czynów twoich walecznych w 
Moguncyi, przyjmij, proszę, ten mały po
darek,” rzekł arcybiskup Sigifried, kładąc 
ciężki złoty łańcuch na szyję rycerza.”

“Za wiele łaski! Jedynie obowiązek 
spełniłem mój,” — odrzekł Siegfried 
skromnie.

“Jeżeli i nadal będziesz potrzebował 
mej pomocy — mówił Udo, — wielką mi 
sprawisz radość, gdy ci się będę mógł 
przysłużyć czemkolwiek.”

“Dziękuję, czcigodny Ojcze’” — od
rzekł Siegfried. “Położenie opactwa Klin
gen jest tak gKoźne, że przy gwałtownem 
usposobieniu i mściwości króla, może w 
krótkim czasie potężnej będę potrzebował 
pomocy.”

“Nie bój się, burgrabio!” odpowiedział 
książę Trewiru. “Pogwałcenie prawa i 
sprawiedliwości w państwie niemieckiem 
dosięgło szczytu. Nikt, ktokolwiek po 
chrześciańsku myśleć będzie, me może 
pozwolić na to, aby pogańskie rządy dłu
żej trwały, — musi im się oprzeć konie
cznie. Historya nie cofa się o lat tysią
ce. Za czasów bałwochwalstwa, które by
ło ubóstwieniem demonów i cesarzy, mo
gły niewolnicze panować rządy. Chrze- 
ściaństwo złamało więzy niewoli i panuje 
właśnie nad tem, aby koniec położyć te 
mu poniżeniu ludzkiej godności. Wtedy 
tylko mógłby dwór salicki na nowo 
wprowadzić cesarza-boga, absolutną sa
mowolę panujących, i co za tem idzie, 
niewolę narodu, gdyby naród odpadł od 
chrześciaństwa. Lecz gdy Chrystus Pan pa
nuje, a nauka Jego rozlana w umysłach, 
rząd despotyczny utrzymać się nie może.”

“Bardzo słusznie, — piekielne tu go
spodarstwo!” potwierdził arcybiskup mo- 
guncki. “Rabunek, mord, wszelki porzą
dek moralny przewrócony we wszystkich 
państwach. Lud chrześciański cierpi o 
kropnie, podnosi ręce do Nieba, błagając 
pomocy, i pomoc przyjdzie, przyjść musi.”

Służący przyszedł do arcybiskupa, z ja ' 
kiemś doniesieniem.

“Burgrabio, mówił, kazałem pachoł- ; 
kom twoim przyjść z gospody do mego : 
pałacu, by uniknąć dalszych starć. Bądź 1 
dziś gościem moim, a jutro wracaj do 1 
twych obowiązków.” ’ 1

memi miał podkopywać fundamenta 
twierdzy w skale wykutej!”

“Burgrabio, proszę, niech wami wście
kłość nie miota!” odezwał się pokutnik. 
“Słuchajcież mnie. Tymczasowo żadne 
niebezpieczeństwo nie grozi Godyli.”

“Żadne niebezpieczeństwo? Ha!—ha!” 
śmiał się z gniewu.

“Nie,—najmniejszego-nie ma niebezpie
czeństwa! Posłuchajcie i sami osądźcie!”

Wolferat opowiedziawszy, jakim spo
sobem dziewicę uprowadzono, tak koń
czył: “Zatem Godyla sądzi, że jest w 
miejscu bezpiecznem przed każdym gwał 
tern. Burgrabiego zamku ma za oswobo- 
dziciela swego z rąk rabusiów. Ja zaś 
jestem najzupełniej przekonany, że oni 
przebrani ludzie tak samo z polecenia 
Henryka działali, jak Dedi.”

“A oczywiście! Chytrze przemyślany 
plan,” zawołał młodzieniec. “Wazo ró 
wnież miał udział w piekielnej tej robo
cie, bo napadł klasztor wtedy, gdy upro 
wadzono Godylę. Załoga w Landek nie 
mogła bronić klasztoru św. Magdaleny. 
Hrabiego tedy pierwszy cios spotka!”

“Burgrabio, słuchajcie!”—prosił Wol- ; 
ferat, gdy Siegfried już konia chciał do j 
sieść. Hrabia ma jeszcze pięćdziesięciu!

West Chicago

Drugą Przesyłkę
moich dobrze znanych

Prawdziwych Koronek,
Nottingham,

Antiąue, 
Guipure &

Guipure cTArt

niedawno odebrałem, — oraz rozmaite 
zupełnie nowych wzorów

“Dziękuję, arcybiskupie, za tyle łaski! 
Lecz, darujcie, dziś jeszcze wracaó mu
szę. Mam jakieś złe przeczucia, wewnę
trzny głos nalega, bym wracał, — pod
czas mej nieobecności może nieszczęście 
jakie spadło na opactwo.”

“Zostawiam ci do woli, burgrabio! Lecz 
nie odmówisz mi przecież, gdy cię popro
szę, abyś z nami zjadł wieczerzę. Potem 
jedz z Bogiem.”

Siegfried przyjął serdeczne' zaprosze
nie. Potem udał się na dziedziniec, gdzie 
pachołcy z największą radością otoczyli 
ocalonego pana swego. Każdemu podał 
rękę, a czułe wyrazy, któremi się odzy
wali o ocaleniu jego, jakoli też łzy rado
ści, które zraszały ogorzałe lica wojowni
ków, były mu jasnym i dobitnym dowo
dem, jak szczerze są doń przywiązani.

“Dziś nie liczę nieprzyjaciela” — rzekł 
rycerz. “Wściekłość sił dodaje ramienio
wi memu. Czuję w sobie siłę do poko
nania całego wojsko.”

“Jednak posłuchajcie, proszę! Gdyby- 
ście nie byli wzgardzili dawniejszą radą 
moją, nie byłaby Godvla uprowadzona 
ani klasztoru uiebyliby nędznicy na- 
padli.”

“Podróż do Moguncyi była konieczną. 
Obowiązek i honor ją nakazywały,” odparł 
Siegfried, “lecz mam jeszcze kilka chwil, 
aby cię posłuchać. Jakaż twoja rada?”

“Wazo bezcześci z służalcami swymi 
klasztor, wyprawiając sobie pijackie u- 
czty. Piją dzień cały, wieczorem leżą pi
jani, gdzie który padnie. Odczekajcie 
tedy nocy. Niepostrzeżeni zbliżcie się do 
klasztoru i napadnijcie śpiących. Gdyby- 
ście zaś za dnia białego zbliżyli się do 
murów, zobaczą was ludzie hrabiego, zam
kną bramę i szturmby wam przyszło 
przypuszczać. Przy tern nie jeden z wa
szych padły trupem, a wam nie udałoby 
się może wedrzeć do klasztoru, bo 
mury wysokie, załoga dość liczna, aby o- 
przeć się silniejszemu od was nieprzyja
cielowi. Unikniecie tych trudności, jeśli 
zechcecie posłuchać mej rady.”

Burgrabia walczył ze sobą czas nieja
ki, a w końcu zgodził się na roztropny 
plan Wolferata. Rozkazawszy swoim 
zsiąść z koni, polecił im, aby się posilili 
i do bliskiej walki przygotowali, sam zaś 
oparł się o pień dędu i słuchał raz jeszcze 
opowiadania pokutnika o gwałtownem u- 
prowadzeniu Godyli.

“Jedna myśl mnie przedewszystkiem 
zajmuje,” — rzekł przy końcu opowiada
nia Siegfried, — “to jest, iż król szatań
skiego dzieła w żaden sposób dokonać 
nie może. Do Trifels żadną miarą nie mo
że przybyć, bo go wstrzymują groźne za- 
wikłania i rozruchy w państwie; chmury 
się zbierają, a pioruny mogą w krótkim 
czasie strącić go z tronu. Nie ma przeto 
czasu do powtórzenia zbrodni, która mu 
się przed kilku tygodniami nie udała.”

“Bogu niech będą dzięki, że burza nad
ciąga!” mówił Wolferat. — “Dawno już 
boleję nad tern, że książęta i Jud znoszą 
niechrześciańskie rządy zepsutego króla. 
Bogu chwała, naród ocknął ze snu!”

sprzedaję po umiarkowanej cenie.
Mój jeszcze bardzo znakomity skład 

Dry Goods L-Notions ze wszystkiem 
jest w c aT? s ci albo częściowo 
do sprzedania; również wszelkie przed
mioty, jak półki, kantory, Show Cases, 
stoły i t. p.

438 Milwaukee Ave

Dry Gouds * Carpet House 
469 Milwaukee Areuue, 

róg Chicago Ayenue.

Nowe Wiosenne Towary!
Obecnie mamy wielki zapas rozmaitego 

gatunku towarów na wiosnę i lato, skła
dających się z Czarnych Kaszemirowych 
Szalów, Broche—Szalów, pojedynczych 
wełnianych Szalów, Płaszczy i Kaftani
ków dla dam. Towary do ubioru z każde
go gatunku po najprzystępniejszej cenie. 
Czarne Kaszemiry od 25 centów za yard 
i wyżej, również Kolorowe Kaszemiry. 
Eleganckie, na pół wełniane, kolorowe 
towary po lOc. yard. Najnowszej mody 
i po cenie umiarkowanej Calico Ging- 
hams etc. Najlepszy zapas szerokiego 
Muślinu po 8c. yard, f yard pięknego 
Muślinu po 4c. Wielki zapas Jedwabiu 
i Atłasu i rozmaitych rzeczy do garniro- 
wania ubioru. Również Firanek od lOc,
yard i wyżej. Wstążki, Gorsety, Ręka
wiczki, Pończochy podług najnowszej 
mody i po umiarkowanej cenie. 28

Mówimy po Polsku.

469 Milwaukee Ave, cor. Chicago Ave.
POETS AND POETRY 0F POLANO!

już wyszło z prassy i do sprzedania
Dzieło wielkiego znaczenia w angielskiej i pol
skiej literaturze, składające się z 464 stronic z 16

“Nie w ludzie powolnym wszoaał oprócz introdukcji
ch ” odrzekł Siegfried ~ “leżeli król JpóIkw^Jo^unTE^en, oaizeKi oieginea. jezeii Kroi 60 życiorysów najsławniejszych polskich poetówruch/

chytrość z potęgą, połączy, może odważyć

-------- :o:--------
Przeniosłam, się z Halsted ulicy na: 

679 Milwaukee Ave. 
w pobliżu JNoble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj — ,

nitiiYi STiumr
------- dla---------

Dam, Panien i Dzieci.
Mam na składzie Robione Kwiaty, 

Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wszelkie przedmioty podług

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstałunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------ robig gotowe-----

Ghorągwia, Szarfy, Odznaki i Rozety,
po jaknaj tańszych cenach..

Na nadchodzącą poi^ę lat ową zao
patrzyłam skład mój doborom

kątowego Towaru
i upraszam Szacowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na
dal, gdyż zadaniem mojem bgdzie zawsze zado- 
wolnić żądanie ich.

231^ Wszystkie obstalunki wykonu- 
ię prędko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie sig naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

TOKI MAMZYM POLSKI 
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fabryka nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu- 
jemy "punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK
Wykonuje reperacyg zegarków i buźuteryi

.... jaknajtroskliwiąp_____

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork, albo 1 hiladelphii do Chicago, r wnie

z New York West, i North West, wyrabia:
jakoteż przesyłki pieniężne, w każdej ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
3^ Bva<lley, corner INoDle Sts. Chicago, 111. 

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Wiktora Bardońskiego I KARTY OKRĘTOWE

I mm firn I
Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra

jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze
czy należące do Toalety. Perfumv etc. etc. x29. 
Będąc w stósunkarh z praktycznym polskim do- 
kto’em WACŁAWEM MAJEWSKIM, róg 
Noble i Bradley u\ przesyłamy lekarstwa na
tychmiast za dokładnem opisaniem choroby.

615 Noble St., na rogu Sloan ul

Do EUROPY i z EUROPY 

-- przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

emu Arami
Parowców Bremenskich

'9
z
z

North German Lloyda
BREMEN do NEW YORKU,
BREMEN BALTIMORE

Praktyczny Lekarz 
Rezydenci a: 65 Wisconsin Street, 

CHICAGO, ILL. 
GODZINY OFISOWE: 

od 8| do 9| rano w aptece 615 Noble st. 
od 11 do 12 przed poł. “ “ “

Lekarz na Oczy i Uszy.
1S lat praktyki.

Wszystkie choroby oczu i uszu, jakoteż katara- 
ktg i bielmo na oczach leczy skutecznie i prędko: 
w razie przeciwnym nie żą’a wynagrodzenia a 
odebrane już zwraca napowrót pacyentom.

od 7 do 9 z rana.
Godziny Ofisowe s “ 1 “ 3 po południu. 

“ 6 “ 9 wieczorem.

Dr. M. DROSSNER,
602 Milwaukee Avenue

I NAPOWRÓT.
Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 

Linie poaaja w gazetach tylko jedną czgśc 
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żadają, tam trzeba za 
kolej żelazną wigeej zapłacić~

Na linii Bremenskiaj kosztuje tylko
$45.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tamo liaia kart okrgtowycn

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI^ 
rojy JNołhle i Milwauk<‘e hvo.

5vxi. CHICAGO, ILL.

DR. KAROL VENN
Lekaez Peaktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ui.
Godziny Ofisowe:

od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy się zapłacić powyższa nagro

dę za każdy przypadek choroby na wątrobę, tru
dności w trawieniu, bólu głowy, niestrawności, 
zatwardzenia itp., temu, kogo nie wyleczymy 
West’a Roślinnemi Pigułkami । West’s Yegetable 
Liver Pills), trzymając się ścisłego przepisu w 
leczeniu. Pigułki te są z czystej .rośliny i nigdy 
w skutkach nie zawioda. Powleczone cukrem. 
Większe pudełka, mieszczące 30 pigułek, ko
sztują go 25 centów Do sprzedania we wszy- 
stkiefi aptekach. Wystrzegać się trzeba sfałszo
wanych i zręcznie naśladowanych. Prawdziwe 
ea sprzedawane w aptece W. BARDońsuiEGo 
et Co. 615 Noble str. Chicago.

Parowców BBEMEńsKicn

Sorth German Lloyd,
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore
-----i napowrot.------

Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Ii 
nie podają w gazetach tylko j’edną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
wigeej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaj e.

Powrót Siegfrieda.
Trapiony złem przeczuciem, zaledwo 

wytchnąć pozwolił Siegfried koniom. 
Nad wieczorem drugiego dnia ujrzał wie
że błyszczące zamku Landek.

Zwrócił właśnie konia z głównej drogi 
na polną, bliższą dróżkę, prowadzącą do 
Klingen, gdy na brzegu lasu ukazał się 
pokutnik Wolferat, schodzący w dolinę. 
Zjawienie się pokutnika powiększyło nie
pokój Siegfrieda. Dodawszy koniowi 
ostrogi, stanął wnet przy nim, i nie mało 
się zdziwił smutniejszemu niż zwykle wy
razowi twarzy jego.

“Niebu niech będą dzięki za szczęśliwy 
wasz powrót,” odezwał się pokutnik po 
krótkiem powitaniu. “Od dwóch dui 
was tu wyczekuję. Pójdźcie za mną w 
ten parów oto, abym wam mógł ważnych 
udzielić wiadomości.”

Po tych słowach szedł naprzód i zatrzy
mał się w parowie, o dwieście może kro
ków od drogi oddalonym, a zasłoniętym 
zewsząd górami wysokiemi. Siegfried 
zeskoczył z konia i pełen oczekiwania 
stanął przed pokutnikiem.

“Burgrabio, zbierzcie wszystkie siły 
ducha, a okażcie się mocnym do wysłu
chania z należytym pokojem bardzo smu
tnych wieści.”

“Przeczuwałem! Cóż się stało? Mów, na 
najgorsze rzeczy jestem przygotowany.”

“Hrabia Wazo napadł opactw® ze 
zbrojną siłą i wprowadził symonistę Lant- 
berta wraz z żoną do klasztoru. Mnichów, 
z wyjątkiem kilku, którym udało się u- 
ciec, sponiewierał i zamknął w kościele 
o chlebie i wodzie. Braciszek, który 
mnie w nocy o wszystkiem uwiadomił, 
opowiadał, że Wazo kazał ministrowi 
Sigbertowi obadwa uszy urżnąć, i chce 
wszystkich zakonników wywieszać, jeżeli 
Lantberta nie uznają opatem i nie odpa- 
dną od papieża Grzegorza.”

“To, co mi powiadasz, bracie,” — od
rzekł Siegfried tłumiąc w sobie gniew,— 
“jest tylko ogniwem w onym długim 
łańcuchu bezpraw i zbrodni króla i towa
rzyszów. Bogu dzięki, żyję jeszcze! Je
szcze dziś porachuję się z hrabią, z tym ło
trem okrutnym. Jakże Godyla się miewa? 
Łotry przecież zakonnic nie napadły?”

“Córka margrabiego Udona,” odpo
wiedział pokutnik, — “uprowadzoną zo
stała na rozkaz króla, i znajduje się zno
wu w Trifels.”

Siegfried oniemał na chwilę. Zbladł, 
wargi mu drżały, aż wnet ogień oblał mu 
oblicze a oczy się zaiskrzyły. Wściekłość 
go opanowała. Znany “furor teutonicus” 
dawał świadectwo jego pochodzeniu, a 
poruszenia jego były tak gwałtowne, że 
pierścienie na nim brzęk wydawały.

“Niebo i ziemio!” zawołał głosem tak 
silnym, że góry drżeć się zdawały. “O
wy łotry, wy żmije piekielne! Ziemio,” 
— krzyczał tupiąc dziko,—“i ty nie otwo
rzyłaś otchłani, aby połknąć tych nędzni
ków? Nie byłoż już pioruna w łonie

się na niesłychane rzeczy: może deptać 
prawa i wolność, zbrodnię do zbrodni do
kładać, — lud zniesie wszystko. Gdyby 
Bóg nie był uczynił pasterzem narodów 
męża, którego obowiązkiem bronić mo 
ralności chrześciańskiej, prawa, wolności, 
godności ludzkiej i prawdy, — lud od 
dawna byłby popadł w barbarzyństwo 
pogaństwa. Atoli namiestnik Chrystusa, 
mocą z wysoka uzbrój ny, papież, utrzy
muje mocną prawicą porządek w króle
stwie Bożem na ziemi. Jeśli plany zgu 
bne chytrego Salijczyka spełzną na ni- 
czem, jeśli naród niemiecki wydobędzie 
się z pod jarzma samowoli nieznośnej, to 
zasługa Grzegorza siódmego.”

“Zgadzam się najzupełniej, burgrabio! 
Bez najwyższego pasterza w Rzymie sta
łaby się trzódka chrześciańska rychło 
pastwą wilków i innych bestyi.”

Tymczasem noc nadeszła. Siegfried 
zwoławszy swoich, wydał rozkazy. Do
siadłszy koni, jechali w cichości ku kla
sztorowi.

Pachołcy hrabiego Wazo dobre mieli 
czasy. Oprócz straży, mającej pilnie śle
dzić ruchów załogi w Landek, siedzieli 
wszyscy przy dzbanach i rożnach z pie
czeniami. Codziennie zabijano i pieczono 
dla nich wołu. I tu sprawdziło się przy 
słowie: “jaki pan, taki kram.” Ludzie 
hrabiego byli wyuzdanych obyczajów, 
jak on sam. Braciszkowie klasztorni, za
trudnieni na polu lub w budynkach go
spodarczych, musieli znosić urągowiska i 
szyderstwa, często nawet bili ich pijani 
żołdacy. Przyzwyczajeni do bata pańskie
go i niewolniczo usposobieni nie potrafili 
służalcy hrabiego uszanować innych, ma
leńka tvlko iskierka religijnego uczucia, 
która tlała w ich sercach, od większych 
wstrzymywała ich wybryków.

Leżą oto właśnie w podwórzu na sło
mie, krzycząc i pijąc. A gdy na chwilę 
ucichną, brzmi głos ucztujących w kla
sztorze. Wazo z Lantbertem i kilku len
nikami siedzi w refektarzu, sypie tłusty
mi dowcipami, albo śmieje się na śpiew
ki królewskiego opata. Wino wszystkim 
głowy zagrzało, a płomień świec brzyd- 
szemi ukazuje rysy zezwierzęconego hra
biego, niż było rzeczywiście.

Dziwna rzecz, że Wazo w każdej chwi
li, przy każdej uczcie religijne przedmio
ty obierał za treść rozmowy i zabawy, — 
dziwna dla tego, że mowa o religii w u- 
stach takiego niedowiarka zastanawiaćby 
powinna, gdybyśmy nie wiedzieli, że reli- 
gia w naturze leży człowieka. “Anima 
naturaliter Christiana,” powiedział Augu
styn św., dusza z natury swej jest chrze- 
ściańską. A ponieważ Wazo zawsze po
został człowiekiem, nie mógł więc pozbyć 
się pociągu do religii tak samo, jak nie 
mógł pozbyć się swej natury ludzkiej. Że 
zaś z religijnem uczuciem swej duszy w 
ciągłej był walce i nieprzyjaźni, dla tego 
z pogardą wyrażał się i nienawiścią o re- 
Jigii, — fakt, który się po wszystkie po 
wtarza czasy. Właśnie ci, którzy gardzą 
religią, bardzo bywają czynni na polu re
ligijnem, chociaż czynni są ku jej zgubie, 
_ znowu rzecz zastanowienia godna, a

chmur? Niebo i ziemio, i wy mogłyście 
patrzeć spokojnie na zbrodnię dokonaną? 
Stało się, — mnie samemu zostawiona 
pomsta! Precz litości, umieraj uczucie 
ludzkości, — pomsta, — pomsta, — stra
szliwa pomsta! Na Trifels ją powlekli, 
do owej nory Balickiego djabła? Ha — 
Trifels wyda swą ofiarę, choćbym rakami

dowodząca jawnie, iż wiary niepodobna 
lekceważyć. Religia jest osią, około któ
rej obraca się wszelkie życie narodów tak 
dalece, iż nawet ważniejsze ruchy polity
czne zawsze mają jądro religijne. Badacz 
myślący i każdy, kto śledzi bieg dziejów, 
dopatrzy się na każdym kroku owej ta
jemniczej nici, która ludzi wiążez religią, 
nie pozwalając, by człowiek zupełnie był 
obojętnym w rzeczach religijnych. Tą 
była przyczyna, iż Wazo przedmioty relb 
gijnę obierał za treść rozmów swoich,

(Ciąg dalszy nastąpi.)

z okazami ich utworów przetłómaczonych na ję
zyk angielski.

Cena ładnie opr. w płótno $3,50
Morocco pozłacane...... $5,00

Pieniądze można przesłeć przez P. O. Orders al
bo Drafts. Adres:

Paul Soboleski,
<5< 5 "West Randolph Street
CHICAGO ILL.

Proszę Szanownych Rodaków o dokładny ich 
adres miasta, County i State.

1 SKŁADEM ZEGARÓW BIŻUTERII 
połączony jest także 

HANDEL ŻABA WEKDLADZIE- 
CI HANDEL CUKRÓW I SKŁAD 

CYGAR I TYTONIU 
Woziki dla Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię

kszym doborze.
— 357 W. CHICAGO ave. 357 -

w pobliżu Noble ulicy.

$ 1OOO Straty!
Mając największe zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczeni w wielkich zawisłaniach i bole
snych wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
eheemy ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
przypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fe- 
ory katarowej, hrypki, bronchitis, suchot w pier-
wszych objawach, i wszystkich chorGb 
gardła i płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie pr wa — jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy West’a Syrupem na kaszel 
(Wesl?s Cough Syrup), użytego stósownie po
dług przepisu. Pojedyńcze butelki 25 i 50 cen
tów, większe po jednym dolarze. Prawdziwe w 
obwijkach niebieskiego koloru. Sprzedaje się 
we wszystkich aptekach, albo posyła sig przez 
express za odebraniem należnej sumy. JOHN 
O. WKST & Co., jedyni właśeicie1©, 181 i 183 
W. Madison st. Chicago. Sprzęt’ a także u
Storey 4 Parker, róg Madison i Halsted ulicy, 
i w aptece W. BARDońsKiEGo et Co. 615 Noble 
str. Chicago.

Muehlbauer & Behrle,

Książki własnego nakładu 
----- oraz-----

krajowe I ZAGRANICZNE.
}• :SKŁAD: {

Om am p-ntów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St. Chicago, UL
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie

ckim, "angielskim, czeskim, francuzkim i holen
derskim języku; kielichy, monstraneye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań
ce itd.. są u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 
oznaki związkowe itp. będą podług życzenia wy
konane. J akiekolwiek książki polskie mogą być 
od nas dostawione. 28vxi

Charles Sokup, 
POLSKI:-: SKŁ Al

427 Milwaukee Ave. Chicago.

U o
0
N 
0

Do Moich Rodakow
w Detroit, Michigan!

Niniejszem zawiadamiam Szanownych Rodako 
w Detroit i Okolicy,

_________ .-.i.— że --------

Agencva Polska
PÓŁNOCNO - NIEMIECKIEGO

ZEGARMISTRZ
I ZŁOTNIK.

Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 
fabryk do nabycia po cenach umiarkowanych.

Reperacyj e zegarków i biżuteryje na sprzedaż 
wszystko to znajdą u mnie Rodacy.

SKŁAD TYTONIU. PAPIEROSÓW i CY 
GAF, CYGARN1C, SZTAMBUŁEK i wszel 
kich przyborów dla palaczy.

635 Milwaukee ave.
CHICAGO. II. i

PIOTR KIOLBASSA.
PUBLICZN Y.

Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 
menta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
i sprzedażach it. d. Wystawia zapisy i hipoteki 

Testamenta Legalne.
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

8 zrana i od 5ej do ej wieczorem.
563 NOBLE ULICY

Attorney and Connsellor at Law, 

Notaryusz Publiczni 
w CHICAGO, ILU.

Godziny ofisowe:
od 1 do 4 po południu w Police Couei 

Cor. Madison & Union strs.
od 6do 9 w swej rezydencyi —

394 Milwaukee Ave. róg Carpenter.

T. NALEPINSKI 
POLECA SWÓJ POLSKI 

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 
Piwo zawsze świeże I dobre cygary.

94 Dmsion sir.,

N
4

00

Zdrowie, to bogactwo!
Dr. E. C. Wkst’» Lekarstwo na Nerwy i 

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy, 
upadek umysłowy, utratę pamięci, Spermator- 
rhoea. Inpotency, Involuntary Emitsions, na za- 
starz«łośc, na wysilenie się lub oberwanie, które 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć. Jedno pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Pojedyńcze pudełko zawie
ra poreya na cały miesiąc. Jedno pudełko ko
sztuje dolara, sześć pudełek pięć d' larów; prze 
sył miy przez pocztę za odebraniem należności. 
Kto zamówi sześć pud< łek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwarancyę na piśmie, że 
zwrócimy pieniądze, jeżeli to lekarstwo nie od
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancya jest 
ważna, jezeli lekarstwo wprost od nas est wzięte 
Van Śchack Stevenson & Co. 92—94 Lakę str

CHICAGO 111.

mnie tylko samemu w Detroit, Miel igan 
powierzoną została. Wystawiam Karty 
OKRęTOWR, sprowadzam podróżnych, — 
ściągam Schedy i PiENiąozE ze starego 
kraju.

Tomasz Żółtowski,
cor. Hastings & Ontario Streets

DETROIT, MICH 12vxi

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przełaje po jak najtańszej ceni#

JAN HAUBER
MANUFAKTORNIA I SKŁAD

00
WIELKI MEDAL PRZYZNANY NA

Chicagowskiej Wystawie r. 1881.
Mamy nowe najlepsze w mieście No. 7 i 8 piece 
kuche ne po nader przystępnej cenie. Przyjdź
cie i z baczcie. Piec kuchenny No. 7 można 
kupić za $9 oo., a No. 8 za $12 oo. Gwarantu
jemy każdy piec 27vix

Spieszcie się na grunta, które są
-------:w:-------

dolinie Czerwonej Rzeki
—:)W(:—

MINNESOCIE
na obydwu stronach

ST. PAUL, MINNEAPOLIS I MANITOBA
KOLEI.

Grunt doskonały i tani, woda do
bra i drzewa podostatkiem. Rzą
dowego gruntu dość, od kolei mo
żna dostać bardzo tanio. -Wszelka 
korespondeneya według tego grun
tu musi być adresowana do:

Dr. Leon Warsabo, Gsldwater Mch.
Głównego Polskiego Agenta. 19vxi

w. S. BORKIEWICZ, La Salle. III
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH

z BREMEN do NEW YORKU
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li 

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyznv do Li Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Breinenskiej kosztuje tylko
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, Rl.

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor

nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
mchle.

ANTONI STELLMACH, 
Poleca Szanownym Rodakom swój 

imm kwm 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo

dniejszych 
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH! 
Zamówienia wykonują się starannie 1 elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach.

ANTONI STELLMACH,
697 MILWAUKEE AVENUE

w pobliżu Carpenter St. Chicago

Agent Północno--Nieinieckiego

}-:KARTY OKRĘTOWE -J
Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
wania

gruntów i farm
jpo falc na jtanNzej renie.ł

NAUKA MUZYKI

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Fublt 
czność, że udzielam lekcyi na: 

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGROCH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostki 

163 Blackhawck st. — Chicago.

ANTONI KADOW,
Poleca, szanownym Rokadom swój 

micmimfiicn 
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują sig starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!
ANTOM KADOW, 

171 W. Madison st. Chicago,

------  UTRZYMUJE-------

GROCERNIĄ
X -

-:-SKŁ AD-:-MAKI-:-
Paszy, Owsa, Korn itp.

po jak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St
CHICAGO*



KORESPONDENCYE miłych współbraci, chociaż wyrównać I 
im nie możemy — nie dla braku chęci, 
ale z powodu zatrudnych jeszcze mate-

IJsssssssssft
UD

Bremond, Tex. d. 16 Kwietnia, ’82. ryalnych okoliczności. Bóg wie co z 
Szan. Red. — Czytając Waszą gazetę, ’ nami będzie, lecz dziś wydajemy nie 

tylko centy, ale i mozolnie zebrane do-miłą nam jest każda wiadomość o ró
żnych Stanach w Ameryce, gdzie Pola
cy mieszkają, ale o naszym Texasie 
wcale nic ciekawego i nowego nie mo 
żna się doczytać, tak jakby go wcale 
w Ameryce nie było. Otóż jeżeli nam 
jest miło słyszeć o Polonii w północnej 
części zamieszkałej, niech nam bęc^ie 
wolno o zamieszkałych w Texasie Po
lakach, oraz i o klimacie tutejszego kra
ju coś szan. czytelnikom donieść. Nie 
bez słuszności powiedziano, że Stan Te 
xas ma wielkie widoki na prędki i po
myślny rozwój; sami bowiem doświad
czyliśmy tego. Każdy prawie z Pola 
ków dostał się tutaj bez grosza, a dzi
siaj niejeden ładnego dorobił się 
majątku. Stan Texas jest większy, niż 
każdy inny ze Stanów Zjednoczonych, 
większy niźli Francya i Niemcy, i na
der obfity w rolę zdatną do uprawy. 
Nie ma pewno kraju, któryby w tym 
względzie mógł się z Texasem mierzyć. 
Dalej wielkie bogactwo drzewa, najko
rzystniej rozłożony podział wody do 
zwilżania kraju, i urodzajność rozmai
tych płodów — oto są przymioty, które 
zwróciły oczy na Texas wielu ludzi i 
uczyniły go celem dążności emigrantów 
tak z starego kraju, jak z sąsiednich 
Stanów. Słowem licznie zdążają ludzie 
do tego nowego Eldorado, jak to się 
kiedyś działo, gdy złoto w Kalifornii 
wykryto, bo ziemia w Texas jak miny 
Kalifornijskie, mieści dużo w sobie zło
ta, a to złoto dla każdego jest dostę
pne, kto chwyci za pług i lemierz i w 
ziemi pracować zechce. Od roku 187C 

ludność tego kraju potroiła się, a w 
miarę dawniejszego napływu ludności 
obliczono, że w tym roku więcej jak 
100.000 ludu przybędzie do Texas, by 
w nim nową sobie ojczyznę ustalić. 
Wobec takich okoliczności nie od rze
czy będzie dowiedzieć się o klimacie 
tego kraju. Klimat, pomimo że tyle o 
nim w ostatnich czasach mówiono, 
mniej jest znany jak w drugich Stanach 
Amerykańskich. W sprawozdaniach o 
klimacie Texasu spotykamy tak często 
wręcz przeciwne sobie wiadomości, a 
pochodzi to ztąd, że wychodzą one albo 
ze strony podróżujących, którzy pozna
wszy kraj w jednej tylko porze roku, 
i nie mogąc zatem z własnego do
świadczenia dać opisu, ograniczają się 
na tern, co od ludzi słyszą. Częstokroć 
wiadomości takie wygłaszane są przez 
ludzi tam wprawdzie mieszkających, 
lecz opisujących tylko klimat tej części 
kraju, w której mieszkają, a opis taki 
koniecznie musi być jednostronnym. 
Albowiem samo przez się rozumie się, 
że kraj takiej, topograficznej rozmaito
ści, która każdej jego prawie cząstce 
daje odrębne jakieś wejrzenie, że kraj 
taki, powiadam, pod względem klimatu 
nie może być równym. Już sama ró
żnorodność roślinności jasno wykazuje, 
że stan powietrza pojedyńczych okolic 
jest tak urozmaicony, że nawet jednę 
z drugą porównywać trudno. Podczas 
gdy na wschodzie roztaczają się przed 
oczyma olbrzymie lasy sosnowe i dę
bowe, rosną na zachodzie palmy i połu
dniowe owoce, a nad rzeką Rio Gfande 
roztacza się cudny widok bujnej kwie- 
cistości. Podczas gdy na kredowych 
górach północno-zachodniej strony ce- 
dra wirginijska się wznosi, w dolinach 
smętny cyprys góruje nad innemi drze 
wami, a w parowach owocem przepeł
nione drzewo pekanawe rośnie obok 
morwy i wiśni, wydaje kraj nadbrzeżny 
pomarańcze i cytryny, a błotnista zie
mia Galvestonu bawi oko widokiem 
drzewek oleandrowych. Taka różnica 
roślinności dokumentuje, jak już po
wiedziałem, różność klimatu w pojedyń
czych częściach kraju. Naturalnie, w 
Texas klimat kraju nad morzem jest 
.łagodniejszy, spowodowany wiatrami 
morskiemi, a w miarę, jak się kraj na 
zachód ku górom kredowym wznosi i 
wpływ wiatrów morskich przez to się 
osłabia, temperatura staje się coraz o- 
strzejszą. Mniej więcej 300 mil od mo
rza zaczynają się góry kredowe, które 
z drugiej strony zwolna się zniżają, aż

lary na szkołę i utrzymanie nauczyciela, 
do bractwa, na parafię, do której nale
żymy, na sprowadzenie księdza i t. d. 
A czy dużo nas jest? 40 familii. O! 
gdyby wszyscy ponosili równe ciężary 
— lżej bv było. W rzeczywistości, 
wszystko dźwiga bractwo, liczące zale
dwie 20 członków. Wdawać się jeszcze 
w roztrząsanie przyczyn dla czego się 
tak dzieje, byłoby, według naszego zda 
nia, bezskutecznem. Dzień 25, 26 i 27 
Kwietnia nie zgładzi się z naszej pa 
mięci. O! jak my żyli i wzmocnili się 
na duchu, jak są przepełnione serca 
nasze, że nam Pan Bóg dopomógł wi 
dzieć się z W. ks. Gulskim, probo
szczem z Milwaukee, i korzystać ze spo
wiedzi i komunii św., do której przy
stąpiły także i nasze dzieci po raz pier
wszy. Trzeba było widzieć wypogo
dzone twarze tych aniołków i żywą ra
dość rodziców z tak niezwykłej okazyi, 
a każdy, nawet Niemcy, zdawali się 
być wzruszonymi. Ksiądz Gulski, wraz 
z miejscowym proboszczem, wyszli z 
procesyą na spotkanie tej trzódki dzie
cięcej, skoncentrowanej w domu sza
nownego proboszcza, i pokropiwszy ich 
święconą wodą, zanócił: “Kto się w 
opiekę”, i ceremonialnym marszem, ze 
świecami w ręku, wprowadzili ich do 
kościoła na wyznaczone miejsca. Wkrót
ce potem ks. Gulski rozpoczął Mszę św. 
i bardzo piękną i stósowną miał naukę 
do dzieci tak rzewną, tkliwą i patryo- 
tyczną, iż wszyscy, starzy i dzieci za
częli płakać i zalewać się łzami do 
końca. Dziwić się temu nie można, 
lecz co najwięcej przekonać się można 
było, że ziarno Boże głęboko już za
szczepione było w sercach dzieci i tak 
trudne, boleśne usiłowania nad utrzy
maniem szkoły uwieńczone zostały po
myślnym i pożądanym skutkiem. Oto 
nauka dla wszystkich rodaków: aby 
brać się do dzieła, brać się szczerze, 
nie ociągać się a Pan Bóg nas nie o- 
puści. Cóż może być dla nas droższego 
i ważniejszego, jak utrzymanie religii i 
narodowości. Postępujmy na tej dro
dze, a nie zbłądzimy. Potrzebujemy 
tylko przewodnika w osobie kapłana, a 
nie zachwiejemy się. Smutne są zapra
wdę nasze okoliczności; chociaż należy
my do niemieckiej parafii, ale rzadko 
kto z nas z powodu obcego języka i 
odległości kościoła korzystać może z 
nauki i z sakramentów św. Nie jeste
śmy dostatecznie zaspokojeni w swych 
potrzebach duchownych. Otuchę jednak 
mamy, że w niedalekiej przyszłości po
łączymy się z polską parafią w Grand 
Rapids, a wtedy będzie co innego. Co 
daj Boże doczekać nam jak najprędzej.

Nekrologia.
Pogrążeni w boleści rodzice Antoni i 

Filipina Moczygembowie dzielą się smu
tną wiadomością z rodziną swą zamie
szkałą w Europie na Szlązku, a w Ame
ryce w Texasie, iż najdroższa córka nasza 
Elżbieta, urodzona w St. Antonio, prze
żywszy lat 6 w zakonie WW. PP. Ur
szulanek, w Louisville, Kentucky, tam 
przyjąwszy imię zakonne Marya Kazimie
ra, dnia 17 Kwietnia r. b. zmarła w tym
że klasztorze w wieku życia 22 lat.

Prze w. Przełożona Zgro, W W. PP. 
Urszulanek donosząc o zgonie ś. p. sio
stry M. Kazimiery stryjowi tejże, Prze
wielebnemu Ojcu Leopoldowi Moczy- 
gembie, czasowo zastępującemu na kura 
cyi będącego proboszcza z Polonia Wis.; 
donosi następne szczegóły o ostatnich 
chwilach zmarłej. Gdyśmy, pisze P. Prze., 
otoczyły łoże naszej ukochanej siostry 
Kazimiery, pragnąc w strasznych cierpie
niach (które znosiła z budującą cichością) 
podać Jej słowa pociechy i zachęty do 
wytrwania, ona z anielską słodyczą i 
spokojem odpowiedziała “Jestem zupeł
nie spokojną, gdyż mam to przekonanie, 
że stryj mój O. Leopold modli się za 
mnie, i wyprosi u Boga to, co jest dla 
mnie najlepsze. Pragnęłabym go widzieć. 
Rodzicom moim niepiszcie o stanie mego 
zdrowia, gdyż bardzoby cierpieli.” Cho
dziła do ostatniego dnia życia, gdyż do
piero w Poniedziałek t. j. 17 od rana le
żała a wieczór o 10 godzinie oddała du
cha Oblubienicowi niebieskiemu, dla któ 
rego ofiarowała swe niewinne życie, 
i dla którego z poddaniem i cichością he
roiczną znosiła dłużej jak rok cierpienia 
słabości płucowej. Wieczny odpoczynek 
racz Jej duszy dać Panie.

Z prywatnej korespondencyi dowiadu
jemy się, że nabożeństwo rekwialne za 
spokój jej duszy odbyło się także w Po
lonia, Wis.

Siostry Felicyanki dla zmarły wystroi
ły przepyszny katafalk, przy którym prze
szło sto świec gorzało. Parafianie z Po
lonia, którzy w tym krótkim czasie, jaki 
W. O. Leopold pomiędzy nimi przeby
wał, serdecznie go pokochali, uczuli mo
cno stratę jego i pospołu z nim boleli. Ko
ściółek poloński w czasie nabożeństwa 
rekwialnego był pełen wiernych. Nie
zawodnie W. O. Leopold zasłużył na to 
przywiązanie swoją pracą i swem poświę
ceniem.

Bloomington, III. 26 Kwietnia, 1882. 
Szan. Red. — W dawniejszych latach, 
a najwięcej zeszłego roku, przybyło tu
taj kilkanaście familii polskich, szuka
jąc za lepszem zarobkiem. Wszyscy 
znaleźli pracę w kopalniach węgla, w 
których roboty zawsze jest dosyć. Więc 
co do utrzymania życia jesteśmy zabez
pieczeni, ciężko nam tylko, że nie ma
my polskiego kościoła ani księdza. Są 
tu dwa kościoły katolickie, a my w na
szych potrzebach duchownych udajemy 
się do księdza od parafii niemiecko- 
katolickiej, który nam dopomaga, ile 
może. Zaprasza on często W. ks. Ko
złowskiego z La Salle, aby przyjechał 
do nas na misyą i pojednał nas w oj
czystym języku z Bogiem. W. ks. Ko
złowski nie odmawia nigdy, lecz z chę
cią przyjeżdża. I tak w dniu 25 Kwie
tnia wysłuchał nas W. ks. Kozłowski 
spowiedzi wielkanocnej i posilił słowem 
Bożem, zachęcając do zgody i bratniej 
miłości. W końcu zapewnił nas, że się 
i na dalszy czas nami opiekować będzie 
— za co mu, jak również proboszczowi 
od parafii niemiecko-katolickiej, serde
czne składamy dzięki. Józef Ratka.

Podziękowanie.
(Spóźnione.)

Niniejszem składamy W. ks. S. Wie-
ozorkowi z Berlina Wis. jak najserde
czniejsze dzięki za podjęte trudy w cza 
sie od 5 do 9 Marca b. r. wysłuchawszy 
nas spowiedzi św. wielkanocnej, udzie
liwszy Najśw. Sakramentu ołtarza i posi
liwszy słowem Bożem. Niechże Bóg naj
łaskawszy chowa W. ks. Wierczorka 
zdrowo na długie jeszcze lata, ażeby nas 
znów jak najprędzej nawiedził, czego my 
z serca sobie życzymy.

W imieniu komitetu 
StanisIaw Drobka 

Northeim 1 Kwietnia 1882.

THE BEST
OF ALL

LINIMENTS
FOR MAN AND BEAST.

For morę than a third of a century the I 
Mexican Mustang Liniment has peen 
known to millions all over the woilda^ I 
the only safe reliance for the renet ot i 
accidents and nain. It is a medicme l 
above price and praise—tłie best ot tts i 
bind. For every form of eiternal pani 
the _ _ _

MEXICAN
Mustang Lininient is without an equal.

It penetrates flesb and muscle to 
tlie very bonę—making the continu- 
ance of pain and inflammation impos- 
sible. Its effects upon Humań Flesh and 
the Brute Creation are equally wonder- 
ful. The Mesican

MUSTANG
Liniment Is needed by somebody in 
every house. Every day brings news ot 
the agony of an awful scald or bum 
subdued, of iheumitic martyrs re- 
stored, or a valnable horie or ox 
saved by the healing power of this

LINIMENT
which speedily eurea Buch ailments of 
the HUMAŃ FLESH as

Kii e umat is m, Sweilings, Stlff 
Joints, Contracted Muscles, Kurna 
and Scalds, Cuts, Bruises and 
Sprains, Poisonous Kites and 
Stings, Stiffness, Łameness, Old 
Sores, Ulcers, Frostbites. Chilblalns. 
Sore Nipples, Uaked Breast. and 
Indeed erery form of external dis- 
ease. It beals without scars.

For the Brute Creation it cures
Sprains, Swinny, Stiff Joints, 

Founder, Harness Sores, Iloof Dis- 
eases, Foot Rot, Screw Worm, Scab, 
Hollow Horn, Scratches, Wind- 
galls, Spavin, Thrush, Ringbone, 
Old Sores, Foli Evil, Film upon 
the Sight and every other ailment 
to which the occupants of the 
Stable and Stoch Yard are liable.

The Mexican Mustang Liniment 
always cures and never disappoints; 
and it is, positively,

THE BEST
OF ALL

LINIMENTS
FOR MAM OR BEAST.

POLSU RESmMGll
-[MARCELEGO SCHOENFELDAJ—
395 Milwaukee Ave.

----- :o;------
Posiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO, OSTRYGI, LODY, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.
Rodacy znajdą u mnie szczeropolską gościn

ność i rzetelną usługę. Jako były policyant, obe
znany dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo
gę przybywającym do Chicago Rodakom tym
czasową kwaterą, radą i pomocą.

MARCELI SCH0ENFELD,
395 Milwaukee Avenue.

CHICAG OyILL. 33vxi

Feliks Barciszewski

KTO MOŻE PRZECIW TEMU PROTESTOWAĆ 
jeżeli niezbędnie potrzebne rzeczy gdzie można najlepiej i najtaniej się kupuje i ten handel się popiera, 
w którym wszystkim kostumerom grzecznie i uprzejmie sprzedający usłużą.
NASZA FIRMA PRZEZ WSZYSTKIE KLASY CHICAGOWSKIE UZNANĄ JEST JAKO:

A ItNAJWIĘKSZY SKŁAD GARDEROBY W MIEŚCIE:! U
( ------------------------------------------ ---------------------------------------------------------------------- isll)

posiadający wybór nowych, elegancko odrobionych i dobrze leżących ubiorów dla •

—MĘŻCZYZN, CHŁOPCÓW I DZIECI
Z NAJMODNIEJSZYCH MATERYI WE WSZYSTKICH KOLORACH.

Ten skład modnych ubiorów ofiarujemy o ile można po najtańszej cenie i dla tego spodziewamy się, 
że Szanowna Publiczność raczy nas odwiedzić, a niezawodnie przekona się, że wskutek wielkich ko
rzyści, jakie ten skład nam przynosi, nasze towary znacznie taniej sprzedajemy, aniżeli w innych tego 
rodzaju składach w mieście. Posiadamy również wybór

Ubioru Świątecznego dla Dzieci na Wielkie Uroczystości 
odrobionego z stosownych do tego materyi, którv pojedyńczo sprzedajemy po $5.oo, $6.50, $8.00, 

$10.oo, 11.50, $12.50, $14.oo, $15.oo.

BAŁSTSB SfaOT CŁOTHING
733, 735 i 737 S. Halsted. Street,

S^(POMięDZY 18 i 19 LTLIC4)“®a ST-- . s

Ł. Zarządzca, 15. Właściciel,
EDWARD HOLY i B. SYSLAAD, Polscy Klerki.

KARTY OKRĘTOWE
NAJTAŃSZYCH CENACH^J

------U-------

is.ert,
W LEMO^Ty ILL

Zarazem jest agentem Gazety Kat. 28vix

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
--------SPRZED AJE-------  

KARTY OKRĘTOWE 
zarazom Agent Gazety Katoltcktf..t 3vx

[ARTY OKRĘTOWE
II NA WSZYSTKIE PUNKTA Ł

EUHO1’Y I AMEBY KI

g@"po najtańszych cenach.^?

INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedają także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ
tak iż podróżny opłacić może u mnie cała podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po
mieszkania.

MIMHIEHLWn LIMA PAROWCÓW.
AMSTERDAM 1 WW-WRS

KOMPANIA POSIADA I UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW-YORKSKICH PAROWCÓW
— ^t«.LŁ!Żo lixxle —

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Regularne ceduły frachtowe z wszystkich punktów na 
rzece Renie i do holenderskich posiadłości w Wschodnich 

Indy ach regularnem! parowcami przez Kanał Suezki.

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stoi i żywność 
zdrową na okręcie.

Aby uchronić podróinego od wyzyskiwań i zdzierstw, dołączamy i tę dogodnotćy 
ie podróinego odstawiamy z dworca kolei ai do domu bez iadnych 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.
Z Amsterdamu do Chicago - - $38.

w końcu przechodzą we wyżynę nowo- 
meksykańską. W tym górzystym kraju 
panuje dość ostra zima, śnieg nie nale
ży do nadzwyczajności, a wiatry półno 
cne sprawiają nieraz dotkliwe zimno. 
Na południu znów Texasu panuje pra 
wie afrykańskie gorąco, ponieważ wia
try północne złamały się o góry kre
dowe a przymrozek nocny jest tam 
wypadkiem nader rzadkim. W dalszym 
opisie uwzględni my wschodnią część 
tego kraju, bowiem do niej największa 
liczba emigrantów zdąża. Obecnie liczą 
niespełna dwa miliony ludności w Te- 
xasie. Na tern tymczasem kończę. Pó
źniej doniosę o Polonii rozrzuconej po 
całym Texasie, bo i ona tutaj pracuje, 
aby wiarę i język’ swój zachować, bu
dując kościoły i szkoły polskie i wy
chowując młode pokolenie po polsku i 
chrześciańsku. Sądzę, że takie wiado 
mości cieszą każdego Polaka. J. B.

0 węzłach przyjaźni, które łączyły 
zmarłego niedawno amerykańskiego po 
etę Longfellow’a z J/bdrzejewską pisze 
warszawskie Słowo: „Nie od rzeczy mo
że tu będzie wspomnieć, iż sędziwy poeta 
amerykański był zapalonym wielbicielem 
talentu Jfodrzejewskiej. Podczas gdy 
ona z teatrem przyjeżdżała na występy 
do Bostonu, dawał jej poeta liczne do
wody swej sympatyi i uznania. Za ka
żdym jej pobytem urządzał owacye w te
atrze i przyjęcia w domu swoim, gdzie 
zbierał się cały świat literacki artysty
czny Bostonu, a między wieloma innemi 
i pani Becker Stowe, sędziwa dziś autor
ka nigdy niezapomnianej w Ameryce 
powieści: Chata Wuja Tom. Na jednern 
z takich przyjęć, poeta na cześć naszej ar
tystki czytał wyjątki z poezyi Campbela 
o Polsce, przy akompaniamencie mazura 
Chopina. Longfellow’a najbardziej Mo- 
drzejewska zachwycała w roli Julii Szek
spira i Adryanny Lecouyreur. Stosunki 
barda amerykańskiego z naszą artystką 
nie ustały bynajmniej po jej wyjeżdzie z 
Ameryki i do ostatniej chwili korespon 
dowała z nim.

od Sekretarza Zjednoczenia.

Towarzystwa Polskie Katolickie Bra
tniej Pomocy, mające zamiar wstąpić do 
Zjednoczenia P. K. B. P. w A. powinny 
się zastosować do Artykułu IV, § 2 kon- 
stytucyi Zjednoczenia, który brzmi jak 
następuje:

Towarzystwo, przystępujące do Zje
dnoczenia, robi w tym celu na swojem 
posiedzeniu regularnem odezwę do Pre
zydenta Zjednoczenia z przyrzeczeniem 
wyraźnem że przyjmuje konstytucyą Zje
dnoczenia i będzie ją zachowywać. Do 
tego dołączy:

a, trzy egzemplarze swojej onstytu- 
cyi, potwierdzonej przez Biskupa dyece- 
zalnego,

by kopią swego charteru, jeżeli tako
wy posiada,

c, świadectwo właściwego proboszcza, 
że Towarzystwo zostaje w jedności z Ko
ściołem św. Rzymsko-Katolickim,

dy $5.00 (pięć dolarów) wstępnego. 
Towarzystwo na powyższych warunkach 
przyjęte do Zjednoczenia opłaca rocznie 
od każdego członka po 25 centów, z któ
rych 10 centów przeznacza się na utrzy
manie kancelaryi Zjednoczenia, dalsze 10 
centów na dom Sierót Polskich w Ame
ryce, a resztę 5 centów na świętopietrze,

Wszelkie korespondencye, listy i pie
niądze zebrane w Towarzystwach na 
rzecz Zjednoczenia, powinny być niez
włocznie przesłane do Sekretarza Zjedno
czenia.

Do Zjednoczenia Polsko-Katolickiego 
przystąpiły znów dwa następujące Towa- 
rzyrzystwa z Chicago:

Tow. Serca Maryi, członków 72.
Tow. Serca Jezusa, członków 240.
Razem Towarzystw 11 — członków 

1724.

w Norwood Park, Cook Co. 111.
poleca Szan. Rodakom swój

Saloon i Restauracyę
Rodacy przybywający na cmentarz polski znaj

da u mnie dobre potrawy, napoje i prawdziwą 
szczeropolską gościnność. — Również posiadam 
ogród do zabaw piknikowych, 
który Rodakom bardzo tanio wyrentować mogę. 
35v4r FELIKS BARCISZE WSKI

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

BILETY KOLEJOWE sprzedają ze wszystkich 
punktów W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta
nów Zjednoczonych.

DZIECI do lat dwunastu płacą połowę cen po
wyższych.

.JAN BEDNARZ,
165 W, 19th St, - Chicago.

Jul. Bauer ł€o.
182-184 WABASH AVENUE,

Koncertowych i Salonowych Fortepianów.
SKRZYDEŁ, PIANISTÓW I ORGAN

■w KTe-w York:u. i Ołiioago, 
od trzydziestu lat istniejąca.

Józef Krzemieniecki, 
Sekretarz Zjednoczenia.

709 Milwaukee Ave. Chicago 111.

Księgi Pielgrzymstwa Adama Mic
kiewicza wyszły w Paryżu w języku he
brajskim z przedmową, francuską Arman
da Levego. Przekładu dokonał dr. Moj
żesz Ascarelli, rabin francuski. Dochód 
z rosprzedaży wydawnictwa przeznaczono 
na pomnik Adama Mickiewicza w Krako
wie.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE 
w Chicago 

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA

Poszukiwanie.
Poszukuję Szczepana Dąbskiego z Ce- 

rekwicy pod Żniwem w W. Ks, Poznań- 
skiem. K*oby z Rodaków wiedział o 
jego pobyciu, proszę o łaskawe doniesie
nie do niżej podpisanego:

Marcin Mazany
Lb. 869. Dunkirk N. Y.

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić do:

B. B. H. ioe Laer, Boeaert,
25 S. William Str., New York. 90 La Salle St., Chicago.

W. Saulski, 606 Noble Street. - Chicago.
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

JOHN BARZYNSKI, St Paul, Nebraska.
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana.
A. M. CONUS. 712 Gratiot Ave., Detroit, Mich.
W. BUDZYŃSKI 9 Carlisle st. New York, N.Y.
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis.
TU CKER & JANICKI, Berlin, Wis.

A.SCHERMAN, 52 Bradley cor. Noble Sts. Chic.
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis.
JOHN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.
JOHN STARSZAK. Lemont, 111.
HIPOLIT DANBEN, Ripon, Wis.

JOHN SC HERMANN, Jlgent Kolejowy.

NA BAL
Kto chce starą swą ojczyzną odwiedzić, albo 

swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 

i przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POJiN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach półn. niemieckiego Lloydu prze

prawiło sią do końca roku 1881 przeszło 962,269 
osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 
Nuernberg, 
Ohio
Leipzig 
Baltimore, 
Berlin

3200 tonów, kapitan Unduetch;
3200 “
2500 “
2500 “
2500 “
2500 “

Jaeger, 
Mey0»,£7- 
Pfeiffer, 
Hellmers, 
Heincke,

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na
stępnych ratach:

Hilliabds, Mich., 30 Kwietnia, 1882.
Nie jedna już polska kolonia w Ame 
ryce, w tej obcej dla nas ziemi, zdoby 
ła sobie sławne imię i doszła do dobro
bytu przez krwawy pot zagnanego do 
niej ludu. Czyż nie widać we wszy- 
stkiem czuwającej nad nami Opatrzno 
ści Boskiej. Patrzmy tylko, jak po- 
wstają wspaniałe przybytki Boże i ma
ją już swych czcigodnych duszpasterzy 
jak się fundują szkoły, szczepią się za 
sady religii i moralności w duszach i 
sercach osieroconych dzieci polskich.

Cóż powiemy o sobie? Zaprawdę, 
nie mamy się czem chlubić, lecz głos 
sumienia nam mówj, że i my także na
leżymy po duchu i ofiarności do naszych

'84 Abramczyk E.
107 Chocbolonzek J.
108 Choginski Piotr
109 Croska Frank
121 Gas'or Klemens
129 Grosjan Ksawery
140 Herbel Ferd
144 Hoffman Marya
152 Januchowska M.
154 Jarski Fryd.
155 Jelich 8.
156 “ V.
161 Kadych Karol
163
164
170
174
177

Kapeke August 
Kaczorowski Fr.
Konecka L.
Kostecki Tomasz
Krobok Józefina

185 Kimerla Mary 
187 Kurkerewicz R.
198 Loszaker Józef
199 Lubiński
201 Macek Mateusz
205 Majer Józef 
2<6 Maj Michał 
207 Medoch Jan

217 Mogerzylski Chr.
220 Morawa Jan
229 Niemiec Ernestyna 
2^0 Nirwa Franciszek
233 Pa!uszynski And.
234 Parter Jan
243 Prusieński Marcin
245 Raid Karol
248 Reza William
250 RozmarynowskiF.
251 Sabel Mateusz
252 Sagórska Emilia
256 6zily Leon
265 Szuiz Ed.
266 Szuiz W. A.
268 Selim Mr.
272 Szlachciak Fr.
279 Sowiński Paweł
280 SychtaJan
283 Trawinski Mar.
284 Trutkę L
292 Wa.ner Ant.
293
291
29 i
297

304 Wyżykowski Alex. 3'13

Wegner V. 
Wentland Albert 
Wencek Jakub 
Wieczarch Albert 
Wonotorski Jan

Wdowa w średnim wieku poszukuje 
miejsca jako gospodyni u księdza lub u 
porządnej prywatnej familii. Bliższe wia
domości u p. Słonimskiej 679 Milwaukee 
Ave. lub w Red. Gaz. Kat.

FARMA GOTOWA 
na przedaż lub <io wymiany 
na własność miejs ą. Farma zagospoda
rowana, wielki ogród, dobre budyń i, 60 
arów pod pługiem i 20 akrów lasu; prze- 
dam po cenie umiarkowanej lub wezmę 
w zamian dom i lot w Chicago w odpo- 
wiednej cenie. Farma leży w Jowie w po
bliżu Brighton, gdzie już znaczna kolonia 
pols a się znajduje. Proszę się zgłosić 
po bliższe szczegóły dor

Franc Bartodziej
] 12 Wesson str. Chicago III.1

Fortepianów tyciu używa 
mu™ njc wi BKTMiff im.

Zalety ich są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmienieni ule
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Granhy”
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów, ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego.

Wygodne Ceny i Warunki.
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne.
Stroimy i reparujemy fortepiany. • •
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO.
182—184 Wabash Ayęnue, 

pomiędzy Monroe ĘAdams Sts. - Chicago.

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład..... ..............................$30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połową.
Z BREMEN DO BALTIMORE

Pokład................................... $27,00 w papierach,
Z Przylądków Skandynawskich............... $30.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z r °iski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety oarazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:
Z Berlina do Chicago ......

Poznania “ “
“ Torunia “ «

...........  $40 30
............. 41 75
............. 42 30

“ Inowrocławia “ *• ........... 42 ?0
“ Mogilna “ “ ........... 42 20“ Nakła “ « ........... 41 90
“ Gniezna “ “ ........... 42 05“ Piły “ •»
“ Chojnic “ “

........... 41 60

.........  42 05
“ Gdańska “ “ ........... 42 75
“ Kościerzyny “ “ ........... 42 50“ Opole “ “ ........... 42 50

TIMO RE
Z BREMEN. Z BALTIMORE
Strassburg 29 Marca — 20 Kwiet. o 2 po połud
Hermann- 5 Kwiet — 27 “ “ “ “ “
Nuernberg 12 “ — 4 Maja “ “ “ “
Baltimore 19 “ — 11 “ “ “ “ “
Leipzig.... 26 “ — 18 “ “ “ “ “
Ohio...... 3 Maja — 25 “ “ “ “ ‘‘

Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazem 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
rej może podróżny taniej sią dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por- 
^u, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stąp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podroźr^go ochronić od o- 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychajj

Szczególną uwagą zwracamy na wielkie ko
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa
rowcach, bo lubo służba na okrecle jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta
ra sią szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepłyWa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do:
A. Schumacher & Co., 5 South Gay street

Baltimore, MA 
albo

do H. Claussenius & Co., 2 South Clark sti
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi sąt
W. SMULSKI, 606 Noble Street, Chicago.
JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str. “
N. T. TAŃSKI, South Bend, Ind.
JAN ANGLEWICZ, Winona Minn.
K. CHILLA, Stevens Point Wis.
THEO. M. HELINSKI, Poniatowski, Wis.
S. W. BOBKIEWICZ, La Sale, HI.’ 
JAN GAJEWSKI, Green Bay, Wis. 
THEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchel st. Milwaukee

Patrzcie Tul! I KARTY OKRĘTOWE
donosimy wszystkim, że

Szczecińsko-Amerykańska 
linia parowców

wystąpiła teraz z swemi wielkiemi, nowemi i 
potążnemi parowcami pomiędzy

SZCZECINEM I NE W-YORKIEM. po najtańszych cenach

Korzyści portu Szczecińskiego sa Wszystkim 
znane. Parowce są większe i wygodniejsze niż 
z innych linii i przebywają swą podróż w

Trzynastu Dniach,
Porównajcie nasze ceny z innemi liniami za

nim kupicie sobie bilety; X’ Za
Z SZCZECINA DO NEW YORKU nn “BERLINA “ - $25.oo
“POZNANIA “ u 26.oo
“KRAKOWA “ » op7n
” D0 NEW Y0RKU 33-65

WARSZAWY “ “ qn on
“BYDGOSZCZY “ S
i z każdego innego miejsca w Europie po równie

PISKICH CENACH.
Dobrego agenta potrzebujemy w kaźdem mieście.

Na zapytania i listy z żądaniem informacyi 
chętnie i spiesznie odpowiadamy.

HUNSBERGER & CO.
Gen. Western Agent.

157-159 La Salle St, * CHICAGO

— :i na najlepszy cli parowcach'.—
dostać można u mnie:

FRANK LAMICH, 548 Centre Ave.
Jednocześnie sprzedaję także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą po
dróż od miejsca wyjazan aż aa miejsce przyszłe
go pomieszkania

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
zajedną osobą tylko

25 dolai?o"W' 
bilety kolejowe 
sprzedają ze wszystkich punktów W. Ks. Poz
nańskiego, Prus Zachodnich, Szlaska i Calicyi aż 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dziecudo lat dwunastu płacą połowę cen po-


